
«injuuci i iu r i v  »» xx j

Rok X!. Nr. 205 (3095). Wilno, Poniedziałek CO Lipca 1934 r. Cena 15 groszy

KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY

Plis w mefze: Zjazd Związku Rezerwistów. —  Dziennikarze Polacy z Ameryk" 
w Wiln e. —  Na wsi kłajpedzkiej. —  ,4Z Frontu Legjonu Młodych'4.—  
Co mówi Plewakowa. —  Sukcesy A. Z. S w Rydze.

B— M i — Bi

Min. SeIJamsa w Moskwie
M O S K W A  (1*AT) —  B aw iacy  w  

Moftkwie estoński minister spraw zagra­
nie/nich Seljamaa przyjęli byl przez 
prez-e.sa centralnego komitetu wykonaw  
ezego ZSKK Kalinina, poezem odbyło się 
śniadanie u prezesa rady komisarzy In­
dów yeh .Mołotowa. Popołudniu Seljamaa  
odbył krótką rozmon ę z komisarzem  
spraw  zagrameznyeh Litw iiioweni

Komunikat oficjalny
MOSKWA. (FAT). —  I)zi» kot północy ogło­

szono o 1'iejii 1 iiv koiiiiiinkal o rozmowach iwiedzy 
komisarzem lodowym spraw .zagranicznych kil 
«ii](ra'i'iii i/estońskim mini.slicm spraw zabrani 
< zuycli Seljamaa.

k o n u i o i k a l  p ł os i ,  ż e  p o d c z a s  r o z m o v  r o z ­
w a ż a n e  h y f y  o g ó l n e  s p r a w y  z  w i a / a a r  z e  w z a -  
j e m n e m i  t o s o n k a m i  s o w i e c k o - e s l o n s k i e m i ,  
l i z y c / e m  w) . . r aźn i . o  c a ł k o w i t e  z a d o w o l e n i !  z 
U  z w o j u  U c h  s l o s i m k ó w  i z e  s ta l e  r o s n ą c e g o  
s t a n i a n i *  i z r o z u m i e n i a  m i e d z y  o h u  k r a j a m i .  
W y i T u e n / w | ® y  z d a n i a  n a  l e m a t  s y l u a c j i  i n t ę d z y

narodowej ministrowie di.sdi do wniosku, że 
wspołpi aea olm krajów w dzieli konsolidacji 
pokoju na wschodzie Jiliropy i wspólny iidziai 
w zawarciu służących lym celom aklów między 
narodowych daiy wielce zliawieniie rczullaly 
Sfżodnc! z inb resami olm krajów \Vyćho'>ąc z 
Założenia. że i&SKU i Ksloiijn zainleresowanfc 
si| w irwniym pokoju międzynarodowi,iii.',zgo 
dziii się, że oliecmi sytuacja polilyezna iairopy'' 
dyktuje dalsze wysiłki w kierunku pokojowym 
oraz pozytywne iislosiink owanie do powstałych 
w zwią/lui z tern nowych zagadnień i projeklów 
stabilizacji pokoju-

Minister Seljamaa zlożyi komisarzowi l.ilwi 
i o; w i na.slcpiijąre oświadczenie:

ISzątl Kstmiji dek la ru je  sv oj życzliwy stosu 
nek do idei wschodniego regjoiiii lncgo paktu po 
n ney. u  którym wzię l iby  udział ZSItlt., Polska.  
\  emey, Czechos łowac ja  i państwa bałtyckie.  
W a l n e  braku  tekstu paktu Iństonja zastrzega  

■sobie p ra w o  wniesienia niezbędnych pop raw ek  
i uzupełnień po otrzymaniu  projektu.

Jednobrzmiące oświadczenie  w  imieniu rzą  
du łotewsk iego złożył dziś kom isarzow i l . i łw ino  
w. poseł łotewski w .Moskwie liilmaiiis.

P.

JOZEt- KOPEĆ
Adwokat, Filister K! Polonia

w 29-tym roku żyda zmarł nagle, dnia 27 llpca 1934 r.
w Hallerowie

N a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e  o d b ę d ą  s i ę  w  K o ś c i e l e  S w .  J a k ó b a  d n i a  30  l i p c a  

o  g o d z .  I O J/v i 31 g o  l i p c a  o g o d z .  9 1/-,*
E k s p o r t a c j a  i p o g r z e b  z t e g o ż  k o ś c i o ł a  d n i a  3 F g o  l i p c a  o  g o d z .  5 te j  p p .

O  t e j  b o l e s n ą ]  s t r a c i e  z a w i a d a m i a j ą

Ż o n a ,  o j c ie c ,  r o d z e ń s t w o  I r o d z i n a

Komuniści i socjaliści razem Pięciobój o mistrzostwo olski
P A K YŻ (P A T ) .  —  Ilziś przedpołudniem ml 

h v l»  się w ie lka  manifestacja  zo rgan izow an a  
przi z socjalistów SI l<> i par ł  ję komunistyczni)  
ku ezei zabitego przed 20 łat;, p rzywódcy sor  
jali*tó\ .lauresa 3(1 tysięczny pueiind udał się 
z. d/iehiił-y łacińskiej *hi panteonu, gdzie  złożo­
ne wieńce na grob ie  .lauresa i wyg łoszono

11-ów 'e iiia. yy któryeb przedstaw iano zashigi Jan 
resa d la  ruchu robotniczego i zapew n iano  że 
świat robotniczy F ran c ji  uczyni wszystko, by 
nic dopuście do nowej  wo jny. P ierwsza  mani 
iestacja zo rgan izow an a  przez socjalistów i ko  
muoistów odby ła  się spokojnie. Na  transparen  
łach widniał; napisy p rzeciwko  faszyzmowi.

Zjazd delegatów Zw. Rezerwistów

AA YR S/AW Y ( l ł A T )  —  Dziś w nu 
dzielę  n;i boisku S k r v ‘ odby ły  się d;i!- 
sze konkurenc j e  jnęc i obo ju  pań o m i ­
s t rzostwo Polski .  W  skoku w z w y ż  4 "  
z aw odn ic zk i ,  mian ow ic ie  WctteJpwjia.  
l ywaśniewska.  S i l o r ó w n a  i W o j n a r ó w  
ska m ia ł y  po 129 cm. a Or łowska na Ń 1 
miyiscn miata 104 cm. W  rzucie kulą 
Kwa s i  iews/ku uzyskała 10 ni 79 cm.

W e n c l ó w n a  8 rn. 35 cm a 3) Siko- 
ró wna  8 m. 25 cm. \\' r/ncic osz cz epem 
w y g ra ł a  ró w n ie ż  Kwaśni ewska ,  ma ją c  
w y n ik  38 m. 19 c m n'St) S iko rów n a  32 to  
2 cm., 31 W o jn a r o w s k a  28 m (>2 cm.

W  ogó lne j  punktac j i  m is t rz ostwo  Po!  
Ski w p i ęc i obo ju  zdoby ła  Kwaśn iewska,  
mając  252 jtki 2) S iko rów n a  194 j>k i ., 
d) W e n c l ó w n a  1/Opkt.

W W I S Z A W A  ( P A T )  -  Dzis mz-po- 
cząt się w  W a r s z a w i e  d w u d n i o w y  wal  
n y  z j azd  d e le gat ów  Z w ią z k u  Rezerw i- 
s tów P o  nabożeńst ie w  kościele g a r n i ­
z o n o w y m  b d a l j o n j  zw.  ri z e r w i s l ó w  / 
poc z t am i  s z ta ndarowem i  i d e l egac jam 
jrrzeniaszerow ały na r ynek  Starego M i a ­
sta, gdz i e  przed  kom endan tem  zw ią zku 
ni ni Kośc ia lkow sk im oraz  przedstaw i- 
c ie lann wtadz  wojs-1 o w y c h  odby ła  si^. 
deł i lada .

Następnie  bata l jony  te z dt l ega tami  
miały się p o  fi zamek  gdzie  od dał y  l iołd 
p r e zyd en tow i  Rzp h te j  wsi i .sano się do 
księgi  audjenc jona lne j .  N a  p lacu Jozefa  
P i ł sudsk iego  wpi sano się przy d ź w i ę ­
kach „ B r y g a d y ”  i z ł o żo no  lam v. ien.ee 
na grob ie  N ie zn anego  Żo łn ierza

O godz.  13.15 nastąpi ło w  sali r ady  
m ie jsk ie j  o d tw are ie  z jazdu. Sala udek.,  
r ow am i  była i lagami  u a ro d ow em i  i e m ­
b le matam i  zw ią zku  a wśród z ie leni  u 
s ławione  by ło  pop ier s ie  marszałka Pil 
sudskiego.  Na o lw a rc  u byl i  mini  K o 1 
c ia tkowski .  1 \icennnis ler  s j i raw w o j  
1 k o w y c h  gen. Kaspr zyck i ,  j i os łowie  i se- 
naloroyy ie  w v i ce marsza ik iem Maków 
skim i inni  dosto jn i cy  a o godz.  13.2d 
p r z y b y ł  prezydent  Rzp l i l e j .  O tw o r zy ł  
z jazd  wiceprezes zw ią zku  innż. Z d r o j e w  
ski. a pos “ ł W a l i  w ski. sekretarz zw iąz 
4 ii odcz yta ł  uroczysty  apel.  sk ł ad a j ą :  
hołd w i e l k im  l i e tn ianom i wodfconi jid.!- 

skim. yvreszcie odczyta ł  ś lubowania  
wi ernośc i  m ars za łk ow i  P i łsudskiemu w 
imien iu  z w  rez erw is tów  P o l e m  o de ­
grano iun fa ry  w o js ka  polskiego ,  im i c  

rządu wi ta ł  z jazd  min Kościał-

kow sk i  im ien iem minist ra s j i raw w o j ­
sk o w y ć  Ji . a rm j i  pub k ie j  w i ęem in .  gen 
Kas pr zyck i ,  w  imien iu  federac j i  P Z O O  
gen. ( i óreck i .  M ó w c y ,  w i ta ją c  z jazd  i ży 
cząc  pom yś lnych  obr.td zaznaczal i  że 
z adan iem  Z w ią zk u  R i z i r w i s t o w  jest 
ro; w i jan ie  wartośc i  m ora lnych  żo łn ie ­
r z y  obywate l i ,  nabytych w  w o j s k o w e j  
służbie czasu judwojowego podkreśla jąc ,  
że / w ią ze k  Rezerwislóiw jest j trzelo n i e ­
zbędn ym  e lementem dla pracy  i ob rony  
Rzjdi tc j .

17 pułk utenów mistrzem armj«
I ł l . l  B IK S Z O W ,  (I>AT|. Wi czwartym dniu  

zaw odów  konnych o  mistrznstwo arm ji  na rok  
I11C4 rozegrano ostatnią próbę: skoki przez prze  
szkody. l‘o ukończeniu lej p róby i ostateeznem  
(tliliezeiiiu w , ników p ie ra s ze  miejsce i tytuł 
in s t r za  a rm ji  na 1034 r. zdoby ł z< ,pół 17 p. ul. 
AAielkopolskirb. Iłrugie miejsre i tytuł p ierwsze  
g< wicemistrza arm ji zdoby ł zespół 3 p. strzel 

Vlói kounyeb a 6 n iejsee i tytuł II w icemistrza  
i.rmji zdoby ł zespół 30 p. nł. kró la  .lana Sobies  
kiego, indywidua lny tytuł mistrza arm ji  zdoby ł  
por. Gutuwski z 17 p. OJ.. 2 miejsce i tylu 1

Ostateczna klęska hitlerowców
W 1 K D E N  ( P Y T )  *—  W e d l e  komui i i -  

kii lu og ło szonego  j i r zez wtndze  za p o ­
śr edni c twem rad ja , , rewrohtcja narocl:v.  o 
soe ja l i s i vezna w S iyr j i  i h a r y n l p  zos 'a -  
la załamana.

AYojska rządowi - oji . inow iły c a łk o ­
w ic ie  sy tu i e ję .  St raly  luni iasioi ie j i rzez

Z wydarzeń w Austrjl.

od dz ia ły  wa lczące  po stronie r z ą d o w e j  
w  czasie tul 25 do 28 bm. wyniosły 78 
zabitych i 165 rannych. W ed łu g  inio. 
maeyj ze źródeł prywulnyeh straty od 
działów narodowo-socjalistyeznycli się­
ga ją  20(1 zabityeh i bardzo wielo ran- 
nyeli i jeóecYw.

niem

Pusz— mistrzem Polski
W A J łS Z  Y\\ A ( P A T )  —  Dziś na orz e  

k o l a r s k i m  na D v n a s a c h  w o l i e r  2000 w i  

dzów ro z eg rano  z a w od y  ko larsk i  o m i ­

s t rz os two Po l sk i  na lc rzt
T y t u ł  m i s t r z a  Po lsk i  /.dobył Pusz hi 

j ą c  d w u kro tn ie  M a j e w s k i e g o  w c za s i e  

14 18,8 stk

Zdjęcie jiczetlsinwiia v alk,1 o ausli jneką slac- l.ilka 
ję nadawczą Havag, którą jal, w.ndomo pyzez wy.

g n d z i i i  m i e l i  w  s w e m  r ę k u  |n iws tań-

wieemistrza ą rm ji  zdnliyf pnr. N ieeza j z 3 p. 
strz. knniiyrli u 3 miejsce i tytuł II w icemistrza  
a rm ji  pur. Kamiński z 24 p. ul. ,

\ f o  ukończeniu z a w o d ó w  gen. gryg. Skotnie  
ki wręczył n ag rod i  zweeiezenm.

CZ3— ■ — — —

Adamowiczowie
w Częstochowie

( d j s r o c i i o w  A ( P A T )  —  Dzis p r z y ­
byl i  do ( ' . zęs lochowy w t ow a r z y s lw i o  de  
l e ga tów L O P P  hrar ia  A da m o w ic zo w ie ,  
k t ór yc h p ow i  ały m i e js cow e  w ła d z e  
L O P P  i j ł rezydent  miasta  M ack ie w ic z  
Serdeczn ie  p r z \ j m o w a l i  ich o j c o w i e  Pal1- 
ulini. W  god z inach  w ieczornyc l i  A d a m o  
wdezowne odw iedz i l i  ks. b iskupa Kutii-,, 
nę. L o tn i c y  zabaw ią  z Cz ęs tochow ie  2 
dni. s

Lot z Ameryki efe Kowr a
n ()AVY AOHK. (1>AT). —  I ilewski konsul 

gertflrulfiy w Nowym 7 orku. przemawiając na 
adiraniu, <iswmdczyt, że w najbliższym czasie 
lotnik lijewski jiOrucznik A aitkus z Chicago wy 
ruszy z, lolniska nowojorskiegn do lolu iransś 
allanlyckicgo do Kowna

--  « ( ) « —

Mir.. Fey posłem 
w RzymFe?

R L H L IN  (1‘A I )  —  „Deutsche Allge- 
gemeine Zeitung** podaje windom, w ła s ­
nego korespondenta z W iednia , wedk  
kfórej stanowisko posła austrjaekiego w  
Rzymie po dr Rinleleuie mu objąć min. 
1>.V.

Kto bodzie kanr.ierzein?
W I E D E Ń  ( P A 4 )  —  U t w o r z e n i e  no 

w e g o  gabinetu nasląjn. jak sadza. kotę> 
j fo l i tyczne  w c iągu poniedz ia łku.  J : tk )  
kan dydac i  na lanowdsko kanclerza 
wc l iodzą  w  rachubę \icekancler^
btarhenberg  i dr Scl iuschmgg.



„K I KJK1{“ z dnia 30-go lipn i 1934 r

M ., ;  g o ś c i e  ? o h c y  i  z a g r a n i c y  j u ż  z j e ż d ż a j ą  s i ę  opozycja  ntó może się
,v no łndnie  Drzvbvw: i  do Wiłnsi  »  J  f t t Z *• PDiJfl ZfCDziś w  po łudnie  p r z y b y w a  do W i l n a  

w y c i e c z k i  P o l a k ó w  - dzu nn ik a r zy  z 
Ymeryki .  Goście z za oceanu są w Po]  

sCe w  zw ią zk u  ze z ja zdem  P o l a k ó w  z 
za grani cy  i o d b y w a ją  obecnie  wyc i e c zkę  
kra j ozna wczą .

P a w  i i; ta ui > dob rze  tę rolę. k tórą  pra 
sa po lska  w A m e r y c e  odegra ła  w dziele 
b u d o w y  n iepod leg łośc i  O jc zy zny .  P a ­
m ię tam y,  jak  w i e lk ie  zasługi  po ło ży ł a  
ona w o r gan i zowan iu  p o m o c y  g ł o d u ją ­
ce j  ludności  w  kra ju  w począ tkach  nie 
pod leg łośc i .  W i e m y ,  ż.e j e j  to prz ważn ie  

prasy  po l sk ie j  zasługą jest ly, łe na 
da le k i e j  obcz yźn ie  duch p o l s k i  nie za 
mar ł .  ż.e ż y j e  in t ensywn ie .

T o  leż dzień, gd y  po raz p ierwszy  
w alamy  w  naszi-m mieście, o f i c ja ln ą  d e ­
legac j ę  prasy  po lsk ie j  z Ameryk i ,  u - 
w i a d a m i a n n  sobie te wszy.et.kio m o m e n  
ty i c i e s z y m y  sic. żc b ęd z i em y  mog l i  u 
ścisnąć n apraw dę  zasłuż.oiu dłonie.

Gośc ie  nasi repre zen tu ją  dziś inny 
świat.  Świat  tempa i lnissinesti. A l e  m y  
stąd -  z miasta Marsza łka  -  i oni  słani 
łąd z r o z u m i e m y  się doskonale .  Ł ą c z y  
nas jedno ukochanie  i j ednym służyms 

ce l om .
— <>Oo—

0 czem wolno pisać 
w Czechosłowacji

B r a ty s ła w s k i  ,.Sk>vak“  /. 25 lą ic a  /.iwwosz- 
< za MastęjiU.j^C* no ta tk ę :

W  ilniii 2# lipo a weszła  w ż.yeii- now a  usta  
w a p rasowa .  Chcieliśmy to więc przy pom n ie -  
i  zaznaczyć; co o w a  ustawa  w łaśc iw ie  ownacza. 
iAte ecu/lir nam nie pozw o li ł  powitać  nowych  
p a r a g r a fó w .  Skonf iskow a ł  nam viększosć nasze  

wstępnego artyku łu  w którym witali my  
tn śród siebie (cz łonków  redake, , przyp. dr. '1.1 
Ipanów ministrów, któryel artykuły i p rzem o  
wiśn ia  będziemy mieli obow iązek  w ed ług  nowej  
lus lawy pub l ikow ać  bez jak ie jko lw iek  ziuiauy  
i uwag i .  C staw a  ta d a je  p ra w o  orgauoiii  adniini  
Straeypivm (bez jak iegok o lw iek  wyroku  sądo-  
wego| w ydan ia  zakazu sprzedaży czasopisma,  
o d eb ra n ia  mu transportu koleją, ba nawet za 
wieszenia  pisma.

Cenzor  wybie l i ł  nam  oprócz tego w sp o m n ia ­
nego artykułu  również  po lemikę n a 'te m at  rete 
ratu p. l ierera.  T o  scenzurowuno nam nawi-I  
takie zdania, jak  stwierdzanie, że „w iedza  poi 

\.ska jest wiedzą'.
Cenzor nie dozw o li ł  nam w  dalszym ciągu  

cytow ać  tego eo opub l ikowały  praskie  pisma  
..Ceske Slovo i ,,1’ oledni L is t -  z prasy p o l ­
sk iej  o leni d laczego zagranicą  nie lubi-i Cze ­
chów  Skonf iskow ano  nam między Injpemi rów  
wież znany w iersz  czeskiego poety W ik to r a  D y ­
ka.

|’o  tern wszyslk iem  nie pozosta je  nam nic 
Innego  ja k  pub l ikow ać  w iadom ości  o  niarche  
wee. ogórkach, ewentualnie  ba jk i  E zopa  oraz  
rzeczy, których dostarcza  nam —  w  myśli usta 
w y —  koła rządow e " .

s*: W *

Nasza  p rasa  o pozo c y jn a ,  z w ła s z c z a  „n u ro -  
( t lo w a "  n a r z e k a 's t a l e  na  st-ośunki po lsk ie .  Jakże  
się  j<‘.j spodol>a w o ln o ś ć  p ra sy  w  l ib e ra ln e j  re  
pnbliice e z e s k o s ło w a c k ie j ż

T r z e l i a b y  w ię c e j  renu  to uo m am y .

M A R S Z A  W A ,  (P A T ) .  —  W c z o r a j  późnym  w ie  
iz o rem  p rzyby ła  do W ar sza w y  drużyna  polonji  
rum uńskie j  na p ierwsze  spotkanie sportowe  
igrzysk Po laków  z zagranicy. Z aw o d n ic y  ulo  
ko w an i  zostali w t Centr tost. W y c h ó w .  Fizyezn.  
na liielanaeli. '

Dziś w niedzielę rano przybyli  do \t arsza

w y  reprezentanri sportow i 1 'o laków  ze Śląska  
Cieszyńskiego. P rzyby l i  również  zaw odn icy  z 
Łotw y .  W ieczorem w  liedzielę przyby ła  do W a r  
szaw y  drużyna  spo rtow a  P o la k ó w  z 5jc‘emiee na  
p ierwsze  igrzyska P o la k ó w  z zagranicy. D roży  
na składu sir z fil) osób.

Dziennikarza poiscy z Ameryki m Lwowie
L W Ó W 1!, ( P A T ; .  — • U a w i i i c a  nvc L w o w i e  w y  

c i c c z k a  D z io n n ik a r z y  P o l s k i c h  / A m e r y k i  z w ie  
rlziła w  d n iu  d z i s i e j s z y m  z a b y tk i  mdasta, m. iii. 

p a n o r a m ę  r a c ła w i c k ą “ . W  g o d z in a c h  p o h u in io  
w y c h  u czes tn ic y  w y c i e c z k i  z ł o ż y l i  w i e n i e c  na 
cm en ta rzu  o b r o ń c ó w  L w o w a ,  g d z ie  1-m innto-

■w 1*111 milezonitMii u c z c z o n o  p a m ię ć  l o t n ik ó w  an ic  
ry  kańsk i  cli, p o l e g ły c h  w  obronie* P o ls k i .  P o p o ­
łu dn iu  o d b y ło  się śn iad an ie  w y d a n e  na cześć 
gośc i ,  p r z e z  s y m l . k a t  d z i e n n ik a r z y  lw o w s k ic h  

O  godz .  17 w y c ie c z k a  o d je c h a ła  w  dal.szij 
d r o g ę  p r z e z  D u b n o  'i Sa rny  d o  W i ln a .

Miejsce powitania Ś w ia to w e g o  ZJazuu Rulonów.
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Z d j ę c i e  p r z e d s ta w ia  ‘D w o r z e c  M o rs k i  w  G dy  k ó «  z Z a g ra n ic y ,  r o z p o c z e n a ją e y  się dn ia  5-yo  
ni na ś l ó r y m  o d b ę d z i e  s ię  w k r ó t c e  p o w i t a n ie  s ie rpn ia .  il’ o  l e w e j  s t ron ie  z d ję e ia  w irlać S/.S 
g r ią i  p r z y b y w a ją ey c .h  na  Ś w ia t o w y  Z ja z d  P o la  PutasUi. '

Pcmcc powasCziancm
Przemówienie

Prezydenta R. P.
W A K S Z  \ W A  ( R A T )  —  2-9 bm.  prę 

zyden t  Rzp l i te j  wyg ło s i ł  pr zed  m ib ro ło -  
tiotu Po l sk ie go  Radjtt p r z em ów ien i e ,  w 
k t ó r e m  w z y w a ł  spo ł ecz eńs two do ś p ■ o 
szenia z ] )oinoc:j  d la io l ia t  p o w o d z i  a s i 
m y m  povvodz iano [n  niósł  s łowa p o c i e ­
chy.

Kzedyty na oatudawę
I Az i ś. tl n iu 30 bm. odbędz ie  się posii  

d/ettie rady  min is t rów,  na k tó rem  m. łti. 
rozważania będz i e  .-.prawti w y a s y g n o w a ­
nia spec ja lnych k r ed }  t ow  na oettmdo 
w ę  zn is zc zonych  pr z e z  p o w ó d ź  d róg  k o ­
m un ik acy jnych ,  m o s t ó w  i o b j e k l ó w  ko- 
l e jowych ,  orttz na  akc ję  d oraźn e j  p o m o ­
cy  dla pow odz i an .

/  odpow iedn i i  tni w n io sk am i  wy* tą  
p i ć  ma ją  t rzy za in te resowane minis ter  
stwa.

Orląta strzeieckre —  
powodzianom
Kom uniKat Nr. 6

O r lę  \tiO*:iszewski H e n ry k  z-łyżył g o l ł iw k ą  
gr. tiO, l i o g d a i i o w ie z  .tan gr. (id, z a ra ze m  ztoż.yii 
O r lę ta  g o t ó w k ą  i),50 zł.

b a c z n o ś ć  O r lę ta !

.B r z y p o m in a m  że  następna  zb ió rk a  od b ęd z ie  
się w  p o n ied z ia łek  dn ia  .‘i0 lnu. o  ogdz  15 na 
l io iskn  s z k o ln em  p r z y  fil. K o ń sk ie j .

W z y w a n i  do s t a w ie n ia  się na z n ió r k ę  o r l ę t a  
szko ły  20: K a r p o w ic z a  H en ry k a .  K o z ło w  ik ie l i  
E d r w a r d a  i W ia d y s f a w a .  ż k ib d a je w ie z a  W ł o o z i  
m ie r zą ,  K o ś e in k ie w ie z a  i t y s za rd a ,  S z y m a n o w i -  
c za  A l o j z e g o ,  Z d a n o w ic z a  /kolonu go, K o z łow  
sk iogo  S la n is ta w a ,  Ko.śc iuk iewa«2a  E.uKksa, R o ­
d z i e w ic z a  R o m u a ld a ,  K r z y ż a k a  A n lo n ie go ,  Mie i

Rokownnt . i  o j edno l i t y  f ront  po lsk ich  
s t ronnic lw o p o z y c y jn y c h  jmdczrtis wybt> 
r ó w  do  .sitmorządu w ie js k ie go  wo j c -  
w ódz lw . te b :  pom o rs k i em  i (mznańsk iem  
zosln ły  oshi leczn ie  z erwane.  Slrontt ie-  
two  .Narodowe wszędz ie  w ys ta w i  własne  
1'sty. \\ n i ektórych pow iatach ,  za leżn io 
od w a r u n k ó w  Lokalnych. N a r o d o w a  Par  
tja Rotmtniczt i  i S t ro nn ic tw o  L udowe  
wystaw i ; )  wspó lne  listy.

Naskutek  ro/hieia się r o k o w a l i  •> 
ws-poJay f ront  o i tozye j i .a lou iedawt ia  bar  
dzo  dobre  stosunki m i ę d z y  Stronnic!  
w e  iw N a r o d o w e m  a S tr onn ic twem Lu-  
d ow en i  p rz e ro dz i ły  . ię w  j aw ną  walkę.  
Prasa  Stronni c twa L u d o w e g o  osl i lnio  
g w a ł t o w n i e  z ąa lakow a ła  S tr on n i e lw o  
narodowa* o k tó rem  pksze. że i ląży o > 
faszyzmu i jest zac-i (ktym w r o g i e m  r zą ­
d ó w  Indowych,  zaś z eh to pow  chc ia łaby  
sobie uczyni ć  l t iewoln ik iny  

-  <>On—

UniJhcjgen u prezydenta 
Ulwy

R Y G A ,  (BAJA. Z  K o w n a  donoszą. Znany  
szwedzk i działacz polityczny L indhagcn  przy ję  
ty by ł przez prezydenta  Nnietone. który przehy  
w a na odpoczynku w  Bołądze. Z  l*oIągi I.iud 
hagcii wy jee lia ł  przez punkt graniczny Jcw jc  
do  W i ln a .

o O o —

SteryHzacia Włoszki
w NiemtZBCh

Jak donosi prasa  rzymska, sąd  s lc ry b z ą -  
c j j n y  w  Niemczech zarządzi1 sterylizacji p e w ­
nej kobiety włoskie j.  W y p a d e k  ten w y w o ła j  w  
ta lyeh  W łoszech  o lbrzym ie  oburzenie .  Prasa  
w ys lępu je  ba rdzo  gw a l low n ie  p rzeciw  .Niemiom  
; avoro  l aseisla ' nazyw a  Niemców pteniieniem  

la i rbarzyóeów  i podkreśla , że WłocJry bezw a  
i u n k o w  muszą zmienić sw ó j sąd o  Niemcach  
i .stanowisko e obc e  Niemiec.

Koncern filmowy 
Gaumont —  bankrutem

Z  P a ry ż a  donoszą, iż na jw iększa  francuska  
w y tw ó rn ia  f i lm ow a  Gan  mon t -F ranco -F i  Im S. A. 
o kapitale  84 u kil j o n ó w  fr. zgłosiła  do sądu lian 

■ d lo w e go  sw o ją  upadłitst*. 4uż od  kilku ■uiesięr;  
|iizcdsiębiorstwo w a lczy ło  z  trudnościami fi- 
iiansowcini i by ło  podtrzym ywane  przez Iłank
l-rancuski.

n ik a  Jana i W o  j c i e c h o w s k ie g o  W tad b  s ława. 
O r lę ta  s z k ó ł  t, 21 i 15.

O r lę ta  ju ż  z a w ia d o m io n e  w in n y  p r z y  k a ż d e j  
o k a z j i  z a w ia d a m ia ć  i w z y w a ć  d o  s t a w ie n n ic tw a  
sw o ic h  n a jb l i ż s z y c h  k o l e g ó w .

R o d z i c ó w  u s i ln ie  p ros zę  o  j a k  n a j p r z y c h y l ­
n ie js z e  p o p a rc i e  p o c z y n a ń  sw o ic h  dz ipc i  — • na j 
m ło d s z y c h  o b y w a ł  cl i w  o g ó ln o - s p o łe c zn y n i  w y ­
si łku i p o m o c y  d la  d o tk n ię t y c h  k a ta s t r o fą  p o w o  
<lzi.

K o m e n d a n t  O r lą t :  St. Kartel P d c h r  7.. S

KłajipeclS w l ipru.

Dla c z ł o w ieka  p o z b a w i o n e g o  złu- 
dze t i  i b e zs t ronnego  n iema żadne j  w ą t ­
p l iwośc i ,  że germani zac j i ,  k r a m  kłaj- 
p ed zk ie go ,  p o m i m o  wsze lk i ch  w y s i ł k ó w  
i o p t y m i z m u  prasy  l i t ewsk ie j  p o c z y n i ­
ła tak znaczne  postępy ,  że o j e go  ,.li- 
ł w in i z a c j i  lak  samo  zresztą,  ja k  i o 
, , odpo lsz czen iu“  W i k  nszczyzny ,  nie 1110 

żna s łuchać inaczej ,  jak  z p o b ł a ż iw y m  
u śm iech em  Zresztą,  —-  wszy s tko  być  
mo/e,  lecz ja to m i ę d z y  b a jk i  włożę !

M o że  się mylę ,  nie chcę brnąc  w 
p ł on n e  tw i e rd ze n ia  i d o w o dy ,  o p o w i e m  
w i ę c  ty lko  pokrótce ,  jak  ta „ t i t ew-  
sko.ść“  k ra ju  p r zeds ta w ia  się w  życ iu 
cod z i e n n e m ;  na wsi  k ła j pedzk i e j ,  w ł; 
c z n y c h  mieśc inach,  nie zaś podczas  o- 
J ic j a lnych „ o b c h o d ó w  m o r z a 1, lub po  
.święcenia sz tandaru r y b a k ó w  l i t e w ­
sk ich ,  k t ó r z y  n a z y w a j ą  s icbic Ku ra m i  
i m ó w i ą  j ę z y k i e m  ni *mal n ie z ro zum ia  
ł y m  dla p r z ybys za  z W ie lk ie j  L i t w y ;

Podc zas  dw u m ie s i ę c zn eg o  tu p o b y ­
tu unjyślnie  n a w ią z y w a ł e m  wsze lak ie  
z n a j o m o ś c i  i stosunki,  bywmłem w  d o ­
m a c h  p r y w a t n y c h  N i e m c ó w  w  K ł a j p e ­
d z i e  i w  zag rodach  w i e śn ia c zych  zger-  
m a n i z o w a n y c h  L i twrinówr; g w a r z y ł e m  
g o d z i n a m i  z f l i sa kam i  i s z yp ram i  p o d ­
czas  d ług ich  ty god n i  spędzonych  współ  
n ie na sp ławianiu  d r zewa ,  o d w i ed za ł em  
p a s t o r ó w  w  ich schiudn\rcli p lebanjach;

z n a m  w iolc osóh pos ługujących się o-
l)u j ę z y k a m i  narów ni i min i o  to  n i e sk  
ty, nie mogę ,  p o m i m o  na js zc zc rsz }  cli 
w y  Sitków, doszukać  się tu litcw.-,ko.ści. 
lid), co j eszcze  gorze j ,  —  c hoc ia żby  cia 
żen ią  ku L i tw i e .  W r ę c z  n a od w ró t !  Każ 
d\ m ó w i ą c y  ty lko  po  l i t ewsku j s 1 .dla 
n ich ty lko  „ L i l w i n c m 11, w* k l ó r y m  nie 
widzą ,  an i  rodaka,  ani  k rewn ia ka ,  ani 
choćby  o r zy ja c ie la  W  d om a c h  wiesnin 
c zych  ,,star\ ze ,,s tarą11 m ó w ią  wpra 
w*dzie po  l i tewsku, lecz j ę z yk  ten słu­
ży  w y łą c zn ie  do  użytku p ryw a tnego ,  
•tuż d o  dz iec i  lub gości  p r z e m a w ia  się 
po  n iemiecku.

W  izbie  tak iego  A d o m e j l a ,  Ba jo re j -  
ta, lut) P e ł r e j t a  ( c zy ta j .  Adom a j t i sa ,  
Ba jorasa ,  Pctra jt i sa )  n i eodm ienn ie  wn 
szą na śc ianie  f o t o g r a f j e  p a m i ą tk o w e  ze 
s łużby  w o j s k o w e j  w N i e m c z e c h  odbv  
tej, w i ze runk i  n ie m ie ck i ch  k r ą ż o w n ’ 
k ó w  z czu łem i  e ledykac jami ,  a a lbu m y  
ą przepe łn ione  zd ję c i am i  kamrat ów  w 

p r z e ró żn yc h  ko n w e n c j o n a ln y c h  pozach 
i g rupach,  z c z ego  w y w  n ionkowałem,  
że ludność  k ra ju  przed  w o jn ą  s ług iwała  
p r z ew aż n i e  wr cesarskie i m a r y n a r c e  w o  
jennej.  P o w i e d z i a ł b y  kto  że z j aw isko  
to jest z w y k ł e  i codz i enne  r ó w n i e ż  i w  
naszych w*siach, gdz ie  s tarsze poko le  
nie s ług iwa ło  w  w o js ku  rosy jsk iem.  O 
tóż, ja k  się zdaje,  nie jest to to samo. 
O, nie!  Zresztą,  pr zec i e  L i t w in '  kłaj - 
p e d z c y  w ca l e  się n ie  k r y j ą  zt* swą n ie ­
chęc ią  .. .do L i t w y  i wys ta rc zy  p o r o z ­
m a w i a ć  pó ł  godz iny ,  b y  ca łk i em  s z c z e ­
rze  i o tw arc ie  p r zy zna l i  sic do  s w e j  a 
n im o z j i  do  obecnych  „ m a c i e r z y s t y c h 1 
r z ą d ó w

\ a jb a r d z i e j  m ię  zastanawia  fa k t  za 
■ ste n iepo ję ty ,  a m ia n o w i c i e  w p ł y w  j ę ­
zyka po l sk i e g o  w g w a r z e  k ła jp edzk ie j  
P r zec ie ż  jest Lo coś ca łk iem nii-zrozu 
mia ł ego ,  zważ\ wszy.  że po lsk ich  d w o ­
r ó w  nic zna jdz ies z  tu ze świecą.  A  n a ­
lec ia łośc i  te są ea ł ldom p o w a żn e  i, jak  
widać, w ca l e  nic p r z y p ad k ow e ,  a więc :  
„ p o l a n i 11, „ p o ż y C z y t 11, „suba la  ', j ak  i 
w s zy tk i r  dn i e  ty godnia  i t. p. Nazw iska 
r ó w n ie ż  czasami  noszą  b r zm ien i e  czy  
sto polskie,  jak  to: N ienursky ,  K a i m a  
sky, P r z y b o r o w s k y  i t. p.

P o w o d ó w  do  ze tknięc ia  się z lud 
k iem k ła jpedzk im  m a  się aż nadlo.  Gdv  
cz łek  w  poc ie  czoła,  w  u pak  i sp iekoc ie  
ugania  się z w o r e c z k i e m  na ramien iu  
od  dr zw  i do  ilrzwh w  poszuk iw an iu  111 i 
słu, sera, j a j  lub m lek a  i za wszystko  
musi płacić o w ic i e  droże j ,  lub wca le  
nie- zna jduje ,  to pr zyznac ie ,  że wca le  
nie jest ani poc ieszne ,  ani  „ f o lk l o r y c/ -  
ne" ,  n a j w y ż e j  —  poucza jące .  Utyskiwa 
nia na d ro ży zn ę  k ła jp edzk ie  gosjnisie 
koczk odany  uc ina ją  k ró tko  i ka t e g o ry  
cznie :  — „ N u r  diesc  Juden machem at 
les h i l l i g !11. U wic iu go s po d a r zy  prai ‘ u 
j ą  iparohoy z W i e l k i e j  L i t w y ,  to tak, 
j a kb y  po l sk i e  p r z ed w o j e n n e  „ n a  Sak

s y “ -
Jedyn ie  na  punkc i e  Hi t l era,  o ile się 

tak w y r a z i ć  m ożn a  tu nu po ro zumie  
li. O ile p rz ed  rok i em  ,po obu Stronach 
kanału  W i l h e l m a  p r z e j e zd n i  podnie s ib  
ne ręce l i c zyć  m o g l i  na kopy ,  to obec  
nie z w y c z a j  ten zanik ł  n iemal  ca łk ow .  
cie

M ło d z i  ct i łopcyr s łużący  w  w o js ku  li 
t ew sk i em  ró w n i e ż  wca le  mie okazu ją  u

czuć p r zy ja zn yc h  w z g l ę d o m  K ow n a  
Służba ta. jak to n ie k tó r zy  o c zek iw al i  
wrcale nie w p ł y w a  na nich dodatn io  w 
tym k ierunku.

N i e d a w n o  l>vł< 111 św iadk i em  c i c k i -  
w e j  i  z ab aw n e j  r o z m o w y  to czone j  w 
ton ie p o g a w ę d k i  urzędowrej  p om ię dzy  
d w o m a  pol i cjanta,mi  i d w i em a  N ie m k a  
m i  z Kusni,  k t ó r ym  za prz yna le żność  do 
par t j i  Neu m u n i r i  w y p a d ł o  odftbao prze  
pustki  granicz.  I t i i zmowa ta mia ła  m m  j 
w i ę c e j  pr z eb i e g  i iastęjni jący  i toczona 
by ła  po  l i t ewsku (po l i c ja )  i po  n i em ie c ­
ku (N i e m k i ) :  »

l ’oI.: Gzy tu mieszka p. X.V

Nie in . :  Lena,  Lena  „d i e  R la ą e1 (od 
n ieb ieskich m u n d u rów )  c iebie chcą wi  
dzieć.

Po l . :  Gzy Pati i  m a  prz epustkę?

N im i. :  Nie  mam,  zgubi łam.

Pol.: ( za t roskany ) .  T o  jakżesz  to
zgubić możn a  taką rzecz,  proszę  p o s z u ­
kać!

N i  om.: (wc iąż  po  n iemiecku ) .  A  zre 
sz tą nie w i em ,  m o ż e  i jdst gdz ie  —  p o ­
szukam.

Polie jan l do  po l i c j an ta :  A  m o ż e  ta 
nie ta, o k tórą  n am  chodz i ?  N iech  p a ­
ni  p o k a ż e  paszport .

Niein.: N ie  m a m  paszportu.

Pol., 1 o j ak  to m o ż n a  nie m ieć  p a ­
szportu w  tak im  w i e k u ?  —  I tak wr k o 1 
ko !  W r e s z c i e  n ies fo rna Lena znalazła 
s w ą  pr zepus lkę ,  p o r w a ła  j ą  i w r ę c zy ł a  
w ładzy ,  p o c z e m  o j c i ec  r o d z in y  zas iadł  
z n ią  (w ładzą )  do  p iwa,  za które  zres: 
tą sann po l i c j anc i  zapłaci l i .  Lste
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Z FRONTU LE6J0NU MŁODYCH
ZA KOMITET REOAKCYJNY.^EUGENJUSZ KICTURAKIS

Spółdzielczość— odcinek realizacji 
haseł młodolegjonowych

Szlakiem Kadrówki
N i k t  11 it z a p r z e c z y ,  że w s p ó ł c z e s n y  

ś w i a t  k ap i ta l i ^ U  c z n v  w a l i  s ię  w gruzy  
wali ,  się ale w  j a k i m  s z a l o n y m  r o p ę  
il/.ie ż y c i e  r w i e  n a p r z ó d ,  w l ł o c z o n e  w h  
l aMie  K o lo  w \ ] )  i(lk(')\i d y n a m i k  i k a p i l a  

l i /mu
C.zlowiek slra< .] panowan ie  nad sy 

luacji|. nie jest popros i l i  w mo.aiosc!  
/mienie b iegu ow ych w y p a d k ó w  ani za 
pob iec  ich że lazne j  konsek wenej i .  Wsz.ę 
dz ie  l>ow iem szczerzy  zęby nęii/a i głód. 
Dookoła  wyc i ąga j i }  się ręce b łaga jace  o 
pomoc,  p r z e w i j a j ą  się blade  I w a i i ć  z. 
p ię tnem k r zyw dy  i zawiśc i  do bl iźnich 
A życ ic  c iąg le posuwa się naprzód, 
gdz ieś w czarną przepaść  przepuść ro.; 
]>ac/v se l ek  l ys ięcy  m i l j o n ó w  ludzi no 
w oc/eMiycl i .  b ia łych n icwolniko\ 
w szecl iw ładnego  pana.  z łotego  cieleii 

1 i ipi lału
Z o w e g o  ciii a ocu w y łan ia ją  się j ednak 

now e  tu rmy  współżyc iu g rom a d  lud/ 
kich. w k l o r y c b  cz łowi ek  ze swemi  war  
l o i c i a m i  j> sl cz ynn ik i em  na jwa/n ie j  
s/wm kapituł  zaś jest l y iko  prze z  spo­
łeczność wy k o r z y s ta m  dla dobra ogói-  
negci.

Są to formy współżyc iu  opar l e  na za 
sadach spółdzie lczośc i

Spó łdz ie lc zość  w y c h o w u j e  więc  już 
n o w e g o  c/.łowiek i bez żadne j  zawiść ,  
do bl i źnich,  k l ór/y  z po d n i e skm em  c z o ­
łem. w JiralersKiem zai i lan.u m orą  się 
z. nią za ręce do współpracy  dla l epszej  
przysz łośc i.

T ak  ]>ow >11 twor zą  się g r o m a d y  o 
n ow e j  e lyce,  o n o w e m  p r a w i e  współ  
życiu k ió re  w ier/.ą g łęboko,  że ich przy 
szłość leży w icli w łasnych rękach,  a o 
l em jaką  ona l i edzic /.udecy ..luju ich
własi iu. r zetelna praca.

N i e  w a lc zą  lam ludzie ze sobą, Jęcz 

organizu ją  się do współpracy ;  energję.  
iłę i zdo lność  j ednostki ,  oraz  rozpęd 

Iw&rczy gi'u]> w y ko r zy s tu ją  w l ym  cciii, 
aby opunow uć b ieg  wy padków ,  tw o rz yć  
nowi  ż y c ie  wed ług  p ionuj  k ló ryn i  je ;t 
doln o g r o m ad y  .

Ideał  l . eg jonu M lodsch :  l?8.ństwo Zor  
gun izowunej  Drący ma dużo w .-.pół - 
nycli  cech z z\c iem w  g romadach  spół 
dziel i  zych.  I lam i tu ideę nacze lną jttSl 
zasada spraw ied l iwośc i  społeczne j  —« 
wartością  zasadniczą :  praca  c z ł ow iek  i. 
n a jw i ę k s z y m  grz echem :  społeczna krz.y 
wda jednostk i  c z y ' g rg py .  kcg j .m Mk> 
dych chce  lyJko na tych zasadach zor 
ga n iz ow ać  cale spoleezenslw o 1’ anslw a 
Dolskiego.

Spółdz ielczość  na Urenie  w o j ew ódz tw  
północ no zachodnich Dolski ro zw i ja  się 
powol i  ale sy s lemal yc zn i e  j stole, m i ­
m o  ,,/.ah j . ieego kryzy su nędzy  w a r s l r  
pracu jących  i chłopskich.  I jmujc swoim  
zas ięg iem wszy stkie il/.ied. iny życia j> 
duak naj lc j i ie j  i na j int ensywn ie j  ro/.rns 
ta' się spó łdz ielczość  s pożyw ców .

Naraz ić  szybcie j  organi zu je  spó ldziel  
ez.ość życ ie  gospodarcze  do ożyw icniu i 
z o rgan iz ow an ia  życ ia  o s w i a t o w o - k u l lu - 
raincgC) w  g rom ad ach  spó łdz ie lczych,  
brak sił własnych,  brak  o d po w ied n io  do, 
l ego ]>r/\gotowanych Judzi.

Okręg  W i l e ń s k i  l . eg jonu Młodych  
j uż  w  m i e s i ą c u  lu tym b  r. u r u c h o m i ł  
sekc ję  zagadnień spć i l d z i cU  zo - w ie j  
skich. która po  i fręzepracowaniu zn a c ze ­
ni i i rol i  spółdz ie lczości  wśród  wars tw  
pracu jących wykreO i ł a  p rog ram  pracy  
na roli następny.

W i k t o r  K o r d o w i e / .

M ł o d z i ,  K l ó r / y  s i e r p n i o w y m  r a n k i e m  s z l i  p o  

P o l s k ę  (I  ' a d / i f ś e i n  l a t  l e n n i  -  d o ł o ż y l i  j e s z c z e  

] e d n ; |  c c g i e & ę  w  I n n i  z w i e  P o l s k i .  W ł a ś n i e  m t o  

cU" i ,  l i n  m ł o d o ś ć  p o d a j e  s o b i e  r e e e  ] ) O j i r z e z  o d  

h  g l o ś ć  w i e k o w ą  i p o p - r z y s i ę g a  s o b i e ,  ż e  b ę d z i e  

w y j , ( d n i a ł a  z a d a n i e  l e ż ą c e  na j e d n e j  I i n j i  r u z w i i  

j u  —  l i  u  j i m ł o d o ś c i ,  ( l i  z  K a d r ó w k i  r o b i l i  l o ­

c o  w y n i k a ł o  z  c i c h e j  l a k i  e j  s e r d e c z n e j  u i i M i w y  

p o d e b o r ą ż a k a i n i  z t . S K I  r o k u :  m l m b ć i ż  l e g j o n o  

w a  r e a l i z o w a ł a  m y ś l i  p a l r j o t ó w  z. 1 i l a r e e j i  i 

i n n y c h .  1 t a k  s t a l e  w  d z i e j a c h .  N i c  l e ż  d z i w n e  

g o  ż e  K u c h  M t o d n l e g j o n o w y  . s l a l e  n a w i ą z u j e  

d o  m ł o d z i i , ' ż v  l e g j o n o w e j  z  o k r e s u  W a l k  o  N i e  

p o d l e g ł o ś ć .  T o  d i n  h o w e  , K u m a n i e  s i ą “  m ł o d z i e  

ż y  p o p r z e z  w i e k i  j e s t  p o d y k l o w a n e  t r o s k ą  o  p r o  

s l o l i i i i j n o ś ć  i k o n s  k w e n c j ę  d z . i e j ó w  U a ń s l w a .

Z a p e w n e  dla  m ło d z i e ż y  z noku 31, (*5 i 14 
1 dla Knebli  M to d o l e g j o n o w e g o  n a w ią z a n ie  do  
n a jb l i ż s z e j  r ze c zy w is to ś c i  b y ł o b y  n a jw y g o d n i e j  
s/em z a g w a r a n to w a n ie m  c iąg łośc i  prac  Jednak 
że lak  w y g lą d a ła b y  leo r ja .  b o w i e m  w ż yc iu  po 
ł i l y c zn e m  pańs tw  m a ją  m ie j s . e  s la łc  z m a g an ia  
się d w ó c h  ś w ia tó w  — Świn ia  w y g o d y ,  z yskn  
o sob is te go  i w i . l k i e l i  k a r j e r :  św ia la  k o n s e rw a
h. zniu, ze św ia lem  m łod ośc i .  I. zw. ,,s za leń ­
c zy ch '  p la n ó w ,  l. zw . w y s k o k ó w '*  a w  g runc ie  
r/.cc/v św ia tem  św i iadom yeb  a k ły w n y e l i  o b yw a  
le li Pańs tw a. T o  s la le  Ir/.eba pCnMtreiTać. że  nie  
ch odz i  lii w en ie  o  w iek .  m łodość  ro  zu m ie  s i ę  

jako  pew n ą  w łasność  d a n e go  p o ko len ia .
P o w r a c a ją c  do s tw ie rd z e n ia  faktu  sta łe j  w a l  

ki d w ó c h  ś w ia tó w  dziiyki is tn ien iu  p r a w a  ak 
e j i  ,i r eakc j i ,  z ch w i lą  w y s tą p ie n ia  św ia la  li iło 
dych, sw ia l  kon .serwa lyznn i  o p o tu i j f  D la  P i e r  
v sze j  K a d ro w i  j op o n en ta m i  b y ło  n i e m a lż e  ca łe 
.społeczeństwo, ja k  pisze S lam S k w n r c z y i e  ki

„ T r i  l i y ły  jm s .e  i s/.arc e j iok i ,  tu b y ł  Jeiri 
w y  i b ie rn y  ogół. A mi lem  t le h e ro i z m  lud ki 
zm a g a ł  się z s za rz y zn ą  i b i e r n o lą “ .

N i,  I r zeba  do d a w a ć ,  że  ( i z .'11 i (>.'i leż  m ie l i  
s z a lo n e  n u d n o śc i  do  p o k o n a n ia  ze  swetn  w łas­
iłem  sp o łe c z eń s tw em . T y c h  z m a g a ń  n ie  l i ia lu j i  
l iislGTja w  l ia ln raoś reh  b a rw a c h  ów c z e s n e  a lak i  
na m ło d y ch  są wręcz, p r z em i lc z a n o  p r z e z  b is io r  
j. N ie  I r zeba  d o d a w a ć  że  dz iś  Kueli  M lo d o le g  
j o n o w y  c z u je  s i lne  upa rc ie  w społec/.eńslw ie , w 
</;, un ikach  r zą d o w y c h ,  t o  tw ie rd z e n ie  b y ł o b y  
f ik c ją ,  Z b v l  a k t y w n ie  i zby t  ś w ia d o m ie  nę  slą 
Indz ie ,  Iw o r/ ą c y  Kuch M ł m lo l e g j o n o w y , aby  lem  
nie w y t w o r z y ć  reakc j i ,  A l e  ta r e a k c ja  w z m a i  
uia si lę w o l i  z b io r o w o ś c i  M lo d o l e g j o n o w e j .  u t­
w ie rd z a  w  po s ta n o w ie n ia c h .  R e a k c ja  ta zm usza  
00 u pew n ień  w b i s l o r j i  j i o ls k ie j  c z y  a l iy  dą ży

N ę d z a  i r ó ż e
—  Zresztą jnk pan uważa ,  panie Do- 

. „ j a k —  m ó w i ł  ’) w idoc zn ym  już /n ie ­
c i e rp l iw ien i em  ł )Unnistrz p o w i a t o w e g o  
miasta N  — gwa ł tem  ,pana /muszać du 
lego  nie l»ędę, nie z r ozum pan lo, że 
mias lo  jest w nader op łakanych  w a r u n ­
kach f i nan sow ych ;  p r z y k r o  mi, lecz mu 
w/ą  swemu persone l ow i  redukow ać  po 
bory  pr/i -woduje nawc l  iz powatH-Hit 
konieczność zr edukow an ia  ki lku Osób. 
W ie pan chyba że za e l ek l r o w n ię  w kto 
rej  pan pracuje , mias lo  jest w inne  róż. 
nvm in ■., luc jom ponad 300.000 zło 
łych. że n i e ly lk o  tego d ługu nii jesl w  
stanie splacae, lecz nawcl  na opłaceni- '  
pr ocen tów  od za ległości  nie m o że  -się 

/dobyć
Doź n i ak ,  m a s / M i i s l a  e l i k l r o w n i ,  >10 

h tui z m i z i - r o w a n y  m ę c z y  zna- Stfcł m i l ­
c z ą c y  p r z e d  b i u r k i e m  b u r m i s t r z a  i. zda 
w a ł o  się,  n i c  r o z u m i a ł  s ł ów ,  k t ó r e  ska 
/\wa ł\  g o  w r a z  /  r o d z i n ą  na j e s z c z e  w i 
kszą  n ę d z ę  od  tej ,  z k t ó r ą  z n a ł  się d o  

l y ch e za s .  S ia ł  i m e d y t o w a ł  g ł ę b o k o  nad  
ziłynn Jusem, k t ó r y  o b a r c z y ł  g o  w i e c z n i e  
g ło d n ą ,  o ł id ar tą  d z i a t w ą ,  słabi  m 
w i e m  i c i ę żk ą ,  ź l e  p ła tn ą  prac ;
Wi łd k ie j  k r z y w d y  k a z a ł o  mu schy l i ć  

g ł o w ę  i wvrz-eź l ) i ło  na t w a r z y  w v r a z  ja 

kiejś b o l e s n e j  r e z y g n a c j i .

Hurmis l rz  j )rzvslał  m ó w i ć  i przelm- 
rał coś w  s losie pap ier ów ,  l eżących na 
biurku.  W  poko ju  za panowała  cisza i U l  
ko  z sąs iadującej  z n im kancelarj i  m a g i ­
st rack ie j  d o l a t y w a ł  posp ieszny n e r w o ­
w y  r w ą c y  się stukol m aszyny  do pisa 
nia Po źn i a k  zwolna  podniósł  g ło w ę  i 
s łabym głosem, z r ó w n a m  m niemal  z s/e 
pleni  /wróc i ł  się do  bur in i s i rz a :

—  Danie burmist rzu może  mi pan 
pr zw iu jm n i c j  c łmć 80 zł. zo-ilaw i na mic-  
dąc?  P**o hurmis l r z  chyba sani r ozum ie  
że za 70 z ło l ych  nie m o żna  p r zekarm ić  
sit> z żoną i t ro jg iem  d/leei... i  pracę  
mam ciężką,  nocną

  W i e m ,  p a n i e  P o z n i a k  w i e m .  Vlc

nie mogę- T a k a  j ‘ ‘sl uchwała rady m ie j

zdro-  
Ucz ucie

sic it j. DoU c t i c za s  miał  pan 00 z łotych 
'potrafi  pan jakoś  za 70 p rz e ży ć  W’ resz 
cie nie m a m y  o czci l i  m ó w i ć !  w gło 
sie lmrmis l r za  ostro zadźw ię cza ła  s tano­
w c z o ś ć . —  Z d e c yd ow a ł e m  /mniejsi  yć po 
hory  iii ety lJ:o panu lecz całemu per mim 
łowi  e l ek trown i  i lak  l>\e musi A  jesii 
się pan na 10 nie zgadza  —  r o zw ią żę  
z pani m po  mięsiąi n  u m ow ę  i zna jdę  , 
na pańskie m ie jsce  c z ł o w i e k a  za ;>0 d. 
Teraz o łudzi  nndrinlni )  / a r z n c i j ą  mii .a 
podaniami  o pracę . N iech  się pan dlugiT 
nie namyś la  i podpisu je  nową  um o w ę

—  Dobrze,  pan ie  burmist rzu podpi  
szę . ale może  m ó g ł b y m  p rzyt em otr/v 
mać pobory za ległe za 4 mies iące?  
w y j ą k a ł  n ieśmia ło  >

—  O w sze m  owszem  jeżel i  ty lko  w ka 
sie są pieniądzi-.  D o w i e d z  się pan u racb 
mis l rza .  A  teraz proszę  z tą um o w ą  iśe 
ilu sekre larza .— A\ ręczył  mu zadruków. ;  
uy arkusz.

W ki lka minut  po l em  w kancelai  ji 
magis t ra tu  sekretarz  m ono tonn ie  ocle y 
l ywa ł  Poźn. iakowi  no w ą  ummvę:

—  ,.Punkt  K-ci. P:'in W ła d y s ł a w  P o ­
źniak pob i erać  będz ie od mag i s t r a lo  mm 
sla V  w  nagrodzeni e  w  wysokośc i  70 
z ł o t y ch . . '

—  Panie sekretarzu —  .prze rwał  n ł 
g le Poźn iak  —  d lac zego  na poc zą lk u  u- 
m o w y  słoi dala ] marca ,  kiedy  dziś m i -  
my  1 ipicsc?

—  Nie  w n-m lak j)an bnrm.i3lT.z wpi  
sał. S łucha j pan dalej... '* i n/eKa  się —  
czyta ł  znowu —  prawa roszczenia ja- 
k i c l d o lw i e K  pretens j  i do w y n a g r o d z e ­
nia d o d a tk o w e g o  za pracę w  godz inach 
nadl ic zbow ych

—  P a n i c  sekretarzu,  —  prze rwa ł  P o  
źniak po  raz drug i  —  ł o i  lo k r z yw da .  
T o ż  z um ow y  w y c h o d z i ,  że niby ja od 
marca  z g o d z i ł em  się na zmnie js zone  po 
bory  toż to g in ie  moi ch  za pracowm- 
nych « 0  złotych.

N a p r o ż n o  się j ednak skarżył  i u a 
lał: sekre tarz I łómae/ył  się decy z j ą  lmr-

mistrza.  D ław iąc  w sobie bezsi lny gn iew 
r o zp a cz l iw ie  s ch wyc i ł  p io r o  i, nic cze 
Kając końca o d c z y t y w an ia  u m ow y ,  pod 
pisał swe  nazwisko .

W yc h od zą c  z mag is tratu,  w siąpi ł  di 
rachuby gdz ie  się dow iedz i a ł  od r a c h ­
mistrza,  że p i en i ędzy  dziś nie o t rzyma ,  
„ b o  pan hurmis l rz  kazał  ws tr z ym ać  
wsze lk ie  wypłaty ,  pók i  me zostaną w y ­
kupione weks le  Szkółek Po i l zamecki ch  
za ii cewka i róże " .

Nas lępuego  dnia napróżno P o źn ia k  
s lraei ł  pó ł  dnia, c zeka j ąc  w magis t rac ie  
na wyp ła cen ie  za leg łych mu p o b o ró w .

W r a c a j ą c  już po  po łudniu do 
domu za i r/ym ał  się w- parku m i e j W i m .  
Siadł  na ła w ce  n a p r z e c iw  o lb r z y m ie go  
k w i tnącego  k lombu i p o g rą ży ł  się v cię 
zk ie j  zadumie .  Dz ień  by ł  ciepły,  .słonce/ 
ny. Szkarła lua  cz e rw ień ob ra m o w a n ia  
k l ombincego ,  u twor zon ego  z jakich.-, ni 
skich, c z e r w on o  kwdtuąoych rośun o m ię  
s is lych s/crokicł i  l iściach, j a s k raw o  od 
cinała się od zietoi iuj  runi ;  selki  s z l a m o ­
wych  roz  w y c h y l a ł o  z k l o m b u  ku słoń 
cu .swe czerwTOnt‘, białe, r ó ż o w e  paki ;  
po ro z rzucan e  w o k o ł o  k lombu  ogniste kc 
py nas lurcy j  wplata ły  się w c i emną  z ie 
leń juwoni j ,  tw or ząc  z w y sy p a n e j  pias 
kicni d ró żk i  kw ie c i s t y  kory tar z .  Posa  
dzone  w  ub ieg łym roku św ie rk i  sreiirz.y- 
sle gó row a ły  bły szczącemi w ie r zcho łka  
mi nad k w ie ln em i  zaroślami .

dalciś pan z książka, w ręku, k tóry  
przed  ch w i l ą  usiadł obok  na ławce,  o 
d e zwa ł  się do Do/niaka*

—  P raw da ,  jak lu p r z y j em n i e ?  D o ­
b rego  mac ie  burmistrza,  przed  rokiem,  
gd y  ostatni raz  by łe m  w  N. rosły w7 tern 
mie|scu łydko osty i p o k r z y w y  a teraz 
t a f i  park!  W i d a ć  d ob ry  gospodarz  r z ą ­
dzi  m ias le m  Odrazu to widać !

Poźn iak  spo j rza ł  p onu ro  na swego  są 
siada i odr zek ł  w sk azu jąc  ręką ;

—  Za te róże  p ła cono o z ło ly ch sztu 
ka.—  Wrslał i ruszył  zwo lna  do domu.

Kug. Kielurakis

się <łli d o b ra  P a ń s lw a  P o ls k ie g o ,  c z y  nie  w y ­
k r z y w ia  sit; I in j i  h is to ry czn e j .  D i jż en ie  sp o ło c * -  
no -k i i I ln ra ln ( ‘ Ruchu  M ł o d o i e g j o n o w e g o  przeh i  
j a j a  n ie śm ia ły  m i lą  w  d ą żen ia ch  o d b u d o w y  P a ń  
s iw a  P o ls k i e g o  w ś ró d  p o w s ta ń c ó w  i i i , i m io  
u x ieży  l c g j tm o w e j .  T o  jes l  z ro zu m ia łe ,  że d la 
iiit.h w.s/yslk ich p ie r w s / o p la u c w ą .  m us ia ła  b y ć  
k o n k re tn a  w a lk a  z zab orcą ,  a le  sp o tyk a  się jod  
nak w ś r ó d  w s p o m n ie l i  o  r o z m o w a c h  p o w s ta ń ­
ców . ja k  sob ie  w y o b r a ż a l i  P o l s k ę  —  te p ros te  
p ra w a  m o r a ln e  że  P o ls k a  m ia ła  b y ć  S p ra w ied l i  
wą, P u d o w ą  i P o tę żn ą .

T o  w y s ta r c z y  R u c h o w i  M ło d o le g jo n o w e m u ,  
a b y  czul że d z ia ła  w  je d n e j  lin j i  r. m ło d z ie żą  
p o w s ta ń czą .  N a jb l i ż s z y m  pu n k te m  t r ia n g u la c y j  
n y m  w  w y m ie r z a n iu  k o n s e k w e n tn e j  l in  j i  h is ło  
]‘\ c z n e j  jes t  m ło d z i e ż  l e g jo n o w a .  D la te go  Ruch 
M ł o d o le g jo n o w y .  prze jąws;1 . się s w o ją  h i s lo r y c z  
i,ą rolą, ja k ą  m a  o d e g r a ć  w  Po lsce ,  jes l  b o d a j  
j e d y n y m  ś w ia d o m y m  m arszem  S z lak iem  K a d ­
r ó w k i

S y tu a c ja  Ruchu  M ł o d o l e g j o n o w c g o  je s l  b a r  
d/n po d ob n a  d o  ó w c z e s n e j  a tm o s fe r y  n iechęc i  
d o  p o c z yn a ń  m ło d z i e ż y  l e g j o n o w e j  i o b ecn ie  da 
się w y c z u ć  n i e l y l k o  o b ję tn o sć  do  R u ch u  Mło- 
( t o l e g jo n o w e go ,  a le  n a w e t  n ie n a w iś ć  w ś ró d  
u s tępu jąceg  z ż y c ia  P o lsk i  p o k o le n ia .  D la te go  
r/y la  się ró żn e  tw ie rd ze n ia  o b e z c e lo w o ś c i  w a l ­
ki Ru ch u  M łodo teg jo n ow e .go ,  o  p o t r z e b ie  w a lk i  
ze  z łu d z en ia m i  a le a tak i  te w y t w a r z a j ą  hurt 
Ru ch u  M ło d o l e g j o i i o w e g o  —  bart  p o t r z eb n y  do 
I r zo byc ia  c ię żs ze go  i o d p o w ie d z ia ln e g o ,  od c in k a  
Sz laku  K a d r ó w k i  jak i  m a m y  p rz ed  sobą.

KRONIKA L  M.
—  I niuliisz StyiniHljaliiy l . ig jo nu  Ml. im

Mars/.. J. K itsu ilsk icgo .  KunuMiila O k rę gu  W U t ń  
sUiugo ro c lm  ivii‘.sii'iiia ponioi.'\ m aU '1' jn l iu ' j  n ie  
z a m o ż n e j  a z i lo ln e j  m ło d z i e ż y  s zk ó ł  średn ich  
i p o *  s z ec l in y ch  z a ło ży ła  w  miesą- im  b ież . Fun 
dusz S ly p e n i i ja l i i y  L e g j o n n  M io d y e l i  im  .Nmr.sz.
.1 Pits iutskiegn. Na  1 umil isz  K-da  przez-naczyła  
.) jirot*. lY.szi-lkirli s \Y o i1' 11 l y p t y w o w  kuM iw yeh

—  1’ o m o i '  i**>ssrO(lz i imoii]  N a  .od|irawie K -U) 
O k . .  \y dn iu  *2(1 lun. u c h w a lo n o  za w ią / a i i i i  łań- 
i uiizku p o j e d y n k o w e g o  ce lem  jw zy jścu i  z porno 
i ,) o t i a r o m  p o w o d z i  w M a łopo ls ce .  W| ćiugu 
k i lku  dni szereg  leg jon . is tów  i osób  p r z e z  l im b 
w y z w a n y c h  na la m a e l i  „K u r je ra * "  z ło ż y ło  w  R e  
da k e j i  K. W .  k i lk a d z ie s ią t  z ło ty ch .  A k c ja  łań 
ins/ .kowa  t rw a  w da ls zy m  ciągu.

—  Odwołan ie  zebrań K-dy Miejskiej.  K-da  
O b w o d u  W i l n o  M ia s to  k o m u n ik u je  iż  z eb ra n ia  
ogćdne c z ł o n k ó w  O bw od u ,  k t ó r e  o d b y w a !  sii;

oiY id i zas 2 ra zy  m ies ię c zn ie ,  z os ta ły  r o z k a z e m  
k  <i\ .odw o ła no  i lo  w rz e ś n ia  P i e r w s z e  z e b r a ­
nie  o g ó ln e  po  p r z e r w ie  o d b ę d z i e  vią  dn ia  2 w rz e  
śn ia  lir.

—  V II  O g ó ln y  K u r s  k a n d y d a c k i ,  k -d a  O b w o  
du W i l n o  -—  M ia s lo  [u-1. K róbw vska  ń— 22'| p r z v j  
nu i je  w  godz .  ud 17 do  20 zupo*  .na  7 O g ó ln y  
Kurs K a n d yd a c k i .

—( O b w ó d  I tra s lu usk i .  S ta ran iem  K-dy Ob 
w od i i  K ra s la w s l i i e g o  w.szczylo  n a  ie.renie p o w ia  
In akh ję  w yg ła s za n ia  o d c z y t ó w  p r o p a g a iu lo w o -  
l e g j o o o w y c b  nu tem a l  . . Id eo log ja  i s truktura  
l . e g jo im  M ł .“ . O d c z y t y  w y g ł o s z o n o  do ty ch c za s  
w Kraslawiin . Pe t ikan ac l i ,  O ps je  i D ru i  O d c z y l y  
t «  bu dzą  w ie lk i e  z a in t e r e s o w a n ie  w s r ó i l  sp o ­
łe c z eń s tw a  P rz e c ię tn a  i tość s łu chaczy  na od c zy  
lach  10 do  0(1. Na o d c z y t y  p r z y b y w a  z a r ó w n o  
jak  m ie j s c o w a  in te l ig en c ja  tak l e ż  r z e m ieś ln ic y  
i rolnic ..  . Przy  s ią p io n o  d o  z a ło ż e n ia  O i lz ia łów
1.. M. w  Prasłav. i u i D r u i ,  w  da ls z e j  dz-iałal 

ti iośei p r/ew /dz iano  s lw o r z -m ic  O dd z ią łów  w  
M fo ra  cli i  Dryświial ich

O b w ó d  w  Ops ic .  Ż y w ą  d z ia ła ln ość  prze-  
i j a w ia  r ó w n ie ż  O hód  w  Opsie . p r o w a d z ą c ;  nbec 
n ie  ) S e m in a r jn m  dla le .g jonistów i kur:, d la kan  
d y d a l ó w  (21 osób ) .  Po z .a lem  sv i .s la ln ic l l  c.za- 
SJitb sYygtoszono 4 r e l e ra t y  p ro ] )a gam lo\Yo  lcg 
jonowm.-

—  Obseud si Ś w ięc iau acb .  S la ran icn i  D b w o  
du Sw ię c a iń sk ic go  zorgan izosY nn o  s la łc  - W i e  
c z o r y  So t .ó lkO w c J-. M . "  c ie s zące  się i lu żem  ,pt> 
wCMlzeniem i p o p u la rn oś c ią  w  ż yc iu  towarzy .s  
l . iem  Swiięcian. K-i ia  ()bsvi>dn o r g a n i z u je  4 kTr" 
sy  k a n d y d a c k ie  na te r en ie  p o w ia ła  a m ia n :  -—  
w N o w o -Ń w ię e ia n a e h  (15 os.) , w  M ie le g ia n a c b  
I l l l o S . j ,  w  P o d b r o d z in  (18 on.) i w  Dukszlae. l. 
I l i  os.).

—  In a u g u ra c ja  O d d z ia łu  w  S m o rg im ia c b .  —
f\ S m o r g o n ia c l i  w  b. ni. o d b y ło  się in a u g u r a ­
c y jn e  z eb ra n ie  O dd z ia łu .  O t w a r t o  1 K u rs  K a n d y  
lincki (20 osob ) .  T y m c z a s o w y m  K i e r o w n ik i e m  
O d z ia h i  jest j). ( i i i  L e o p o ld .  Z a in le r e s o s .a n ie  
w śród  m ie j s c o w e g o  sp o łe c z eń s tw a  w ie lk ie .

K o m e n d a  O b w o d u  W i l n o  —  M ia s lo  L .  M. 
j< sz.-ze r;1ż p rzes tr zega ,  iż o s o b y  b e z p r a w n i e  no 
szące znac zk i  ó r g a n i z a c y jn e  l . e g j o im  M łod yc h ,  
będą  p o c ią g a n e  do  o d p o w ie d z i  alności są-dowej.

Książka —  to cbleb powszedn i —  
Karmi rozum, uczucii i tantazję.

N O W A

Wypożyczalnia Książek
V 'łlna, ul. Jaglellońske 16, m. 9.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I  

Kaucja 3 zł. Abonam en t 2 zł.
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Co mówi Kamilla Plewakcwa
Na pięknym torzo w Brdyujściu pod  

Hyd“oszi*zą odbyły się wielkie regaty 
ioślarskie o mistrzostw o Polski. re 

"'atarh tyeii sport wileński reprezento­
wany by ł jedynie tylko przez p. Kamilę  
IMewakowij z W o jskow ego  Klubu apor­
towego ,,Śmigły". Pani P lew akow a  mia  
ta w tym roku wy jątkowo ostrą rywa  
lizaeję, a sam bieg był nadzwyezaj in­
teresujący. 

Korzystając ze sposobności, widzę  
nia się z p. IHewakową w rad jo, zapyta 
leni, jak tam było?

I ) o Bydgosz czy  po j e ch a ła m  w tym 

roku dość  wcześnie.  T r en in g  r o z p o c z ę ­
łam ,uz we  w ió r ek ,  to jest 6 dni pr zed  
b ieg iem, który miał  os ta tecznie z a d e c y ­
d o w a ć  która / nas zostanie mis t rzyn ią 
Po lsk i.

—  A ile pań w  tym roku .taneło na 
starcie?

—  V\ tym roku konkurenc ja  by ła  w y 
j ą t k o w o  ba rdzo  ostra. Jakoś b ieg  jeeh 
nek pań zaczyna  c ieszyć się coraz  wię- 
kszem p ow od zen ie m .  G łówna  uwaga 
s k i e r o w y w a n a  by ła  na p Urabicką t 
M a r szaw sk i ego  K lubu W ioślarek, jako  
na byłą  m is t r zyn ię  Po lsk i  P  Grab icka 
przez  dw a  boda j  lata była  mis t rzyn i  j 
pan, a po tem dop ie ro  m is t r zos two  zo 
stało zdobyt e  przeze mnie.  Uw ag a  skic 
rowy w ano b y ł *  równie'ź i na mnie.  P rócz  
nas b y ł y  zg łos zone  jeszcze  trzy wioś łar  
ki O gó ł e m  w ięc  na s tarc ie  by ło  pięe ło 
dzi, co s tanowi  p i-wnęgo  rodzaju  rekord.

Może pani powie nam kilka słów  
o wrażeniach przed regatami?

N a jb a r d z i e j  ba łam  się p. Grabic- 
k i ej. W ied z ia ła m ,  że ma ona doskon iłv 
f inisz,  a ł p o p r a w n ą  szko łę  o p ięknie  )- 
p a n o w a n y m  stylu. Drugą m o ją  o baw ą  
b y ła  k r a k o w ia n k a  p. M o r a jk ó w n a ,  tre­
nowana przez  p. niż. Bujwida ,  a będąca 
równi eż  pod op ieką  mis trza Polsk i  Vc- 
reya  z K rakow a .  Pozosta łe  d w ie  zawód  
n ie zk i  w y d a w a ł y  m i  sie słabe, l l onek ie -  
w i c z ó w n ę  z W a r s z a w y  pokon a łam  p r z e ­
cież n i edawn o  w T r o k a c h  i to pokona 
ł am  z ła twośc ią,  a z T e o d o r o w i c z ó w n ą  
j e źd z i ł a m  w roku ubiegłymi.

A cu niowionu przed regatami, na 
kogo, że tak powiem stawiano, eo mówi  
ii kibice?

L i c z o n o  jednak na p. Grab rka, 
Spec ja ln ie  n ie p r z y s łuchiwa łam się r o z ­
m o w o m  spo r t o w ym ,  bo  mieszkałam dośi 
da l eko  od tak zw an e j  w iosk i  spor towe j.  
B y ł a m  przez  czas regat zupełn ie  odosob 
mona.  Myś la ł am ty lko  o biegl i .  Słucha 
nie tych r o z m a i t y ch  r o zm ów  sporh 
w y e h  strasznie den e rwu je  cz łowieka .  
M oże  nawe t  osła Ina wioś larza.

Przejdźmy więc może do sanie j 
walki -.portowej, do startu?

—  P ie rw sza  na start  po jecha ła  p. 
Grabicka,  a p o l em  ja i p. ł Io ck i ew ic zów  
na. Jechałam zupe łnie  spoko jnie .  S lara- 
łam s ię nie myś leć  o walce.  W y l o s o w a ­
ła m  tor bardzo  w ygodne  bo mia łam je 
cl iać sama. mów czas g d y  m o j e  przeci  
wn ic zk i  s ta r towa ły  po d w i e  w lorze.  Ja 
k o b y  p r zy c zyn ą  j i i e rwszego  la ls tar fu by  
ła p. Grabicka.  Star ter wróc i ł ,  a po lem 
podał  j eszcze  raz komendę.  Ł o d z i e  w y ­
szły ra zem P o -50 m et rach  nie w i e m  o  
się s iało z p. I Ionkiew ic zówną  która w 
k a ż d y m  bąelz raz ie  przestała mpełnu- 
w ios łować .  J akoby  w y w r ó c i ł a  się. W ałka 
t rwała  ełalej. Z a po m n ia ła m  zupełnie  o 
istnieniu na lorze p r z e c iw n ic zk i  z K ra -  
kowa ,  a p i l n o w a łam  ty lko  ]). Gr ili icka. 
C hw i l a m i  musia łam og lądać  się,

—  A więc p Grabicka prowadziła?...
T a k  by ł y  mom enty ,  żi j . c h a ł !

przede inną.  W c ze śn ie j  l buszo wać  zaczę 
j *  właśn ie ' p .  Grab icka.  Ja zas j e cha łam 
na d ług ich  spoko jny  cli uch rżeniach fuai  
po  koło 24 —  20 uderzeń na minutę. V i  
ł i i i h zu  udało mi się j ednak  wysunąć  ku 
pr zodow i .  W y g r a ł a m  zdecydowan ie ,  bo 
o jakieś dyy ie łodzie.

—  A eo mówiotto po biegu?
—  Słyszałam,  żi m ó w ion o ,  że g d y b y  

mela  była n ieco  dali j to kto w ie  czy  p 
Grab icka  nie po tra f i ł aby  wygrać .  Pr/y 
b ieg ł  do  mnie  mecenas  Sporln wiuślar 
sk iego  p. Bujyvid i pcnyiada. C iągnie  p a ­
ni świetnie.  Jedzie pani jak ch łop  W i 
pani  wspan ia ł y  czas.

—  A jak  było na rozdaniu nagród?
—  Zaraz  po  biegu o t r z y m a ła m  n a j ­

cennie jszą  dla wioś larza  nagrodę.  Otrzy­
m a ła m  z rąk  prezesa Po l sk ie go  Zv\iązku

T o w a r z y s t w  (Yioś lars f ich p. Bo jańezy-  
ka p i ęk n y  wien i ec  laurowy .  P r z e d e f i l o ­
wa łam przeci zape łn ionemi  B um em Iry 
bl inami.. .  Bum wznos i f  ok r zy k i  na cześć 
W ilna... l . i lo brawo. . .  a w ie c z o r em  już 
w B y d g o s z c z y  o t r z y m a ła m  srebrny  me 
dal mis l rzowski .

—  A czy pani bardzo się cieszy i czy 
pani dala depesze do klubu o wyniku  
biegu?

Depe.szy nie da łam niech słuchają 
radja,  .Gezy cieszę się. to poyyiem sz cze­
rze że ..bardzo,' bo  el ici  dam konieczn ie  
spotkać  się 1 i edyUolwi ck  z j). G ra l i cką .  
by  zmi i  r e  ć ostatecznie'  swo j i  siły

—  A eo mówiła po biegu p. («ra-  
bieka?

Grabicka  nie znam yyeale. W i e m .  
że po biegu czuła się źle.

A może pow ie  nam pani nieco o 
swoje j przeszłości sportowej. Ile łat pa ­
ni wiosłuje?

—  Był  lo mój.  zdftje się.. ń star! 
i z aznacz yć  muszę,  że wszystk ie  w y g r )  
yyałam Chcę strasznie p o w ied z i e ć  że je 
Jem bardzo,  a bardzo  wdz ię czna  p. W  ii 
kowskicn iu ,  k tóry  p ie rw szy  mię  n a m ó ­
wi ł  do yyioślarki i regat. l ) o  W i t k ó w  
skiego  m ia łam  yyielkie zaufan ie  s p o r ­
towe,  ba jako  ki lkuletni  mis trz  W B j i a  i 
w ic em is t rz  Boisk. mia ł  di i/o d o św ia dcz -  
nia Apor towego .  W i t k o w s k i c m i i  yvic;e „a 
yydzięez im. że j es tem dz is ia j  mi s l r zyn ią  
Polski .  Stale j e źdz i l i śmy ra zem  na lr.'- 
ningi .  S ł o w em  jestem pod s j ior tową o- 
pieką p. W i t k o w s k i e g o .

—  A eo pani poyy ie o syyoim klubie?
—  \\ KS zayydzięc/am yyysłanie cl) 

M em a m m a m m u m m m m m m m m m m m m

P r z e d  jutru ( l i l iam i inta|y P o s t a w y  irńt ,c l i  
gośc i  w  o r o b i r  w y c ie c zk i  h a r c e r z y  z lo ru n ia .  
Zas tęp  l i c z y ł  d z ies ięc iu  h a rc e r z y  uc/ i i i *s iód  
m e j  j  ó s m e j  klasy g im n a z ju m  pod p r z e w o d o ic t  
v cm  druhu W isnit w sk ie g o  7.0 S l r a ży  .P rzedn ie j .  
W r c i e ć z k a  p rzysz ła  do  1‘ os iaw  z ob ozu  mul Na 
rocz.i .

(m ś r m i  zn u p ick ow . i l  się K o inend nn l  P o w ia ła  
Zw . S t r z e le c k ie g o  kh .ry  z a k w a le r o w  al ich w 
sw ictL icy  m ie j s c o w e g o  podod dz ia łu .

,Rauo nns ląpnego  dn ia  m ło d z ie ż  p o m o rs k a  
ob ieg ła  K o m e n d a n ta  Z. S , z a d a ją c  na w yśc ig i  
pyt ftn ia  »  ż yc iu  W i l e ń s z c z y z u y .  (io.śe.ie interesu 
w a l i  się z w ła s z c za  s tosunkam i na rod ow  ośc io  
w em i,  k u l l i i r a ln em i o ra z  r o z w o j e m  o rgn n izn e j  j 
sp o łe czn ych  na t e ren ie  p o w ia lu ;  ch łop cy  w .ka  
zali du że  z r o z u m ie n ie  p o t r z e b y  p racy  ku l ln ra l  
i ie j  w ś ró d  ludu, Z k tó ry m  s tyka l i  -się podczas  
po b y lu  s\ o b o z i e  nad N aroę zą .

K u m em la n t  p o w ia lu  / .aznajomił gośc i z. za 
l.y tk m ii  W dna i ich  b is io r  ją, i lu s t ru ją c  poga  
da n k e  s ze r e g ie m  zd jęć ,  co  do  pytań  d o ty c z ą cy ch  
w y n ik ó w  p ra cy  sp o łe czn e j  Z S., z a p r o p o n o w a ł  
w y c i e c z k ę  do p o b l is k ie g o  p o d o d d z ia łu  7 S Mi 
eh o ieze .  H a rc e r z e  p o m o rs c y  z g o d z i l i  się na p ro  
jckt K o n irn d a n la .  k l ó r y  d a w a ł  o k a z j ę  przekorni 
nia  się na ż y w y m  p rzy  k ładz ie ,  j a k i e  w y n ik i  da 
la roczna  praca  kniniMiiInla P o d o d d z ia łu  ora z  
Rei' W Oli. p e łn ią cych  z o d d a n ie m  s z czy tn ą  ro  
]ę w y c h o w a w c ó w - m ło d e g o  po ko len ia  s tr ze leck ie  
go.

P o  p r z y b y c iu  do  M ie l in ie z  z as lam ,  św ie t l ic ę  
puslą ; s t r ze lc y  n ie  yyróeil i jes/.cze z po la, a 
s t r z e l e z y o i e  od  d o j e n ia  k rów .

P o  z a c h o d z ie  s łońca  brać; .s trzelecka zaczę ta  
się ściągom do  śyviet l iey  S l r z e l c z y o i i  p ie rw s ze  
się og a rn ę ły  n a p ręd ce  i w ło ż y ł y  m u n d u ry ;  —  
z b r o jn i  w ca ły  poyyab n ie w ie ś c i  g ibk i ,  i w ys  
porh iyyane d z iew cz ę ln  pieryysze się  z j a w i ł y  w 
św ie t l ic y ,  za  n iem i  śc iągnę l i  s l r z e lc y .

( id y  oby ( lwa  p o d o d d z ia ł ,  s ię z eb ra ły ,  pi) 
p r z y ję c iu  rnportu  od  K o m e n d a n ta  P o d o d d z ia łu  
Komend-inL P o w ia lu  j i r z e d s ta w i ł  n a w z a je m  brać  
s l r z e lc k ą  i h a r c e r z y ,  p o le c a ją )  strze lczyn icm i 
aby  się z a j ę ł y  m i ły m i  g o ś im i .  W  im ie n iu  druży­
ny h a rc e r s k ie j  o d p o w ó e o z ia ł  druli  W jś n ie w s k i ,  
\v so rd ec zn em  [ irzem óyyie i i iu ,  W  k ló r e m  p o d k re  
śl i ł ścisłą łą czność  m ło d z i e ż y  pań.slyyoryej ze  
w szys tk ich  d z ie ln ie ,  oa  zakoń i/ .cn ie  yv/.nh»sł ok 
rzy k  na cześć W i l e ń s / c / y z n y  -i jej oby wali  li — 
sl rzelcóyy.

N as tępn ie  zaczęta  s ię  żwayya p o ga w ęd k a ,  po  
1 z ć ln  z o r g a n i z o w a n o  n a p ręd ce  yyieezorn ieę. Z a ­
c z ę ł o  od  pieśn i — « r e g jo n a b iy e h  pomor- .k ieh  i 
bia loru,- .k ieli : z jednoczony-  ebć.r hareerzK  i s lrze l  
i óyy o d ś p ie w a ł  leż  szereg  p iosenek  ż o łn ie rsk ich  
i In d o w y ch  p o U k ich .  Pi.-śoi by ty  gęs io  przep la  
lane  g ram i  l o w a r z y s k ie m i ,  k tó re  n . zb a w i ły  

sze/eg.dmii gośc i — • n ie jeden  7 h a r c e r z y  d łu go  
]>oeieral m ie js ca ,  , ,m i iśn ię le  p y lk ą  l i z y n io n ą  
i rzez  p iękną  s lrzek/.y i i ię .  O g r o m n ie  p o d o b a ły  
sie P o m o r z a n o m  tańce: , ,b a y voo ic b a ’ ' i , ,T rcp u k ‘ 
od l  in c zo n e  p rze z  s l r z e l c z y n ie  p r z y  dźy. iękaeh 
Ork iestry  lu d ow i  j s t r ze leck ie j  po i ioddz ia ł i l .  —  
G ośc ie  r o z g lą d a l i  * i ę  po  .śyyiellicy, p o d z iw ia ją c  
je j  s k ro m n e  le. z g u s to w n e  p r z y b ra n ie ;  po dkre '  
tali też miłą n ie sp o d z ia n k ę  ja ką  im sprayyiło 
zu p e łn ie  syyobodne zuclioyyuiiie  się s lrze l i  zyń  i 

t rze lcńw .
ta . z z m i j W . i ę k s z y m  s z a c n n k i e n i  gośc ie  spOg 

hptali u h  . l . m l u i ł y .  —  „ T e  Suine.  na który-c i i  

Jank ie l  g ra ł  na  yye.selu Zosi i Pa n a  TadeiLSZil? 
j a k  im  w y j a ś n i ł  z  ca łą  poysagą ro zbayy ion y  K o

Bydgoszczy .  W K S  dal mi  możność! z d o ­
bycia tyl i i lu mistrzoyy.skicgoż M am yyła- 
stią łódź,  a i ba rdzo  sym pat yczne  yy-arun 
ki sjmrfoyyc w  kluli ie, które' zac l i ęcają 
do pracy  .sporh>y\cj. Żałuję,  żi' w  W i t e  i a 
.sjmrt kctejccy rcjirezc ntoyyai.y jc‘st jn zez 
nieliczne'  j ednostki .  W io s la rk a  .przecież 
je sl s]>orli 'm bardzo  zdroyyym 1 przy jem- 
nym.  T a n i m  knsz l ( ‘ni 1110/na j )rzeci ( ' ż 
zap i ja ć  się do klubu by wios ł ować .  Niani 
nadzieję,  że / b ieg iem . zasil stosunki, li 
ulegną zmianie,  a W . In o  zaczn ie  zdfJby 
wnr  coraz  częśc iej  cenne w ienice lauro­
we.

—  W leniee laurowy, jest rzeezywiś 
eie bardzo cenną nagrodą. Zawodnik  ko 
cha .swoje nagrody, przywiązuje się do 
nieb, bo wnlzi w nieb swo ją  przyszłość. 
1‘ani IMewakowa posiada dwa już wień 
ee. które zdobią bogatą giibloike nagród  
zdobytych przez NNojskowy Klub Spor­
towy. 

\ a  zaknóezenie może pani będzie iii 
kawa powiedzieć nam słóweezkn o 
swych planach.

M am zamia r  j eszcze  raz s l ar t ować  
w Bydgośzezy .  Glicę z.elobyć na własność 
nagrodę  przechodnią .  ( l icę w io s ło wać  
i w iosłować.. .  T r en ow a ć  będę bardzo  u 
czc iwie.  God/iennie  zaniit'rz.am prze jeż 
dżać k. 4 j si lmnetrów. :t w ziTpic w e z m ę  
sic do ptacy  w basenu,  ja ł  r ów n im  J>ę- 
dę w  dalszy 111 ci igu jezdzi la na nartach

—  Kończąc naszą rozmowę jeszcze 
raz gratuluje, a jednocześnie życzę by  
zdobywała  pani jak najwięcej nagród  
sportowych rozsławiając na całą Polskę  
imię sportu wileńskiego.

n ieudan i -Pow iatu  Z. S. C y m b a ły  le —  jak  wy 
n ik a ło  z s łó w  —  s ta n ow ią  n a jb a r d z i e j  ten 
ny z a b y tek  w z b io ra ch  Z w ią z k u  S l r z H e c k ie g r  
jj o wiat 11 Posi l i  w y.

( Id y  w y b i ł a  g o d z in a  T2 K o m e n d a n t  -Powiali- 
d a ł  has ło  d o  zakończtMłia w ie c z o r n ic y ,  w śród  
g o r ą c y c h  i>rołe.slów r o z b a w io n y c h  gośc i  i g o s ­
po d a rzy ,  b e cz  K om e n d a n t  b y ł  n ieu b ła ga n y ,  pu 
i i i ew a ż  .strzelcy w  poTze  ob t“cn c j  robó t  w  polu 
m a ją  sporo ,  m uszą  w s ta w a ć  o  p o ra n n e j  zo rzy ,

W ie c z o r n i c ą  w ię c  z a k o ń c z o n o  od śp ie w a n ie m  
hiynum h a r c e r s k ie g o  i p ieśn i o r g a n i z a c y jn e j  

s i r/o le ck ie j  - o ra z  in-od li lwy s t r z e le c k ie j  i ba r  
ce rsk ie j ,  w s p ó ła t e  o d ś p ie w a n y c h  p r z e z  zebra -  
uycti.  Ż e g n a ją c  s t r z e l c ó w  w  im ien iu  gośc i,  d ruh  
W iś n i e w s k i  za/nu rzy ł ,  że  w i e c z ó r  sp ęd zo n y  w 
g o ś c in n e m  g ro ir ie  s t r zc leck iem  u w a ż a ją  za akt 
zb ra ta n ia  sit; m ło d z i e ż y  -Pom orza  i W.ileń- 
s z e z y zn y  t na zn ak  łą cznośc i  z a r a z  p o  p rzy  
jeźdz i  e d o  T o ru n ia  h a rc e r z e  j e g o  d r u ż y n y  za o 
p a t rzą  sic* w  m u n d u ry  z p łó tna  w ie j s k i e g o  idąc 
za p r z y k ła d e m  s t r z e l c ó w  p o w ia tu  postaw sk iego , 
k t ó r z y  p o p ie r a ją  a k c j ę  ln ia rską .  s p r a w ia ją c  m m i 
dirry w y ł ą c z n ie  z  p łó tna  sza rego  w ie js k ie g o .

M i m o  że  p i e r w o t n ie  h a r c e r z e  m ie l i  w ró c i ć  
na n oc  do  P-ostaw, a  s tam tąd  ranka następne 
g o  m a s z e r o w a ć  nad  N a r o c z  d o  obozu  z d e e y d o  
w a l i  się pr/ .cuocować w  M.ichniczach, a b y  nic 
w y j e c h a ć  ) icz  m i le j  p a m ią tk i  —  w sp ó ln e j  to to  
g r a f j i .  Jeden w ięc  z n ic h  v */ ru szv ł  do  Postaw  
z iKom. P o w ia tu  Z. S. ce lem  p r z y  w łez i en i a zosta 
w in n y ch  tam p le c a k ó w  i sp rzę ty ,  inni zaś p o zo  
sia l i  w e  wsi. D łu go  w noc  r o z b r z m ie w a ła  c icha  
w io sk a  ś p iew em  .spaceru jących s l r z e l c z y ń  i ha r  
ecr/y, k tó rym  n ie  ch c ia ło  -się irozstaw ać ze sobą ; 
r an o  zaś h a r c e r z y  s t r z e lc z y n ic  i s l r z e lc y  o d p r o  
w a d z i l i  aż  d o  M a ó k o w ic z .

Mil i  D ru h o w ie  z  T o ru n ia  1 O  i l e  p r z e c z y ła  
e ie  te s ło w a  bądźctie p r z e k o n a n i ,  żt  ̂ z os taw i l i - )  
śc ie  po  sob ie  m i łe  w sp o im i ie n ia .  U j r z e l i ś m y  W a s  
m ło d z ie ż  laką , j a k i e j  P o l s k a  p o t r z eb u je ,  k t ó ­
ra zas tąp i  nas —  sta rsze  p o k o le n ie  w  p r a c y  din 
po tęg i  .naszej O jc z y z n y .  W id z i e l i ś c i e  na p r z y k  
ła dz ie ,  c o  m ożn a  z r o b ić  z muszego ludu n ic  dc 
n,J,r((,» j i b  r zu ca n ie m  szu m n ych  haseł,  a le  
pracą  silną i su m ienn ą  i serdec/ne in  s tosun­
k iem  d o  ludu, k t ó r y  m in io  c o d z i e n n e j  m o w y  
( h ce j  ma w i e lk i e  serce  po lsk ie ,  ch o ć  l e d w o  lu 
i o w d z i e  r o z b u d z o n e  z w i e k o w e j  d r z e m k i  1 c iem  
notę-,

P r z y j e ż d ż a ją c  w ię c  w  p r z y s z ły m  roku , p r z y  
w ie ź c i e  ze  sobą sw ych  kolegów* i p r z y ja c ió ł ,  a 
b ę d z ie c ie  z a w sz e  p r z y ję c i  ca łem  sercem  strze 
lec kiom.

I ł Zestii ik.
______________________________________ »  .-g
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W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

r o b o t y  w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

P U N K T U A L N I E  —  T A N I O  —  S O L I D N I E

Do stratosfery

Nu ilustracji balon, który onegdaj wystartował 
w R:i|)i(l Gity do slrulDsfer\

Bali.it wziriół się 
na 18 kim- i pękł

M A S '  > M . I O N ,  A ni rryka i i -ki hulou sti-nto- 
stciyt-zue, k lóry  ve > s la rtował  wczora j  w  Itupid 
('.ily, Oriiaguał wysokość 1H kim 2IKI in. N a jw y ż  
s/.- puiikł bidou os iągnął ]M) III godzinach i 15 
irduulacli.

l -ow loka  ta lon u  nie- wytrzym ała  ciśnienia ga  
zńw i pękła, wskuh-k czego balon począł szybko  
opadać. N a  w w .k n ś c i  1.5IIII m. nad zicmiii lot 
nicy wyskoczyli  z gondoli ze spadochronem i 
w y lad,) waI i szczęśIi w i) .

UŚMIECHY I UŚMIESZKI,

W r a ż l iw o ś ć  ludzka  w" o s la ln ic h  C/.asacti r e a ­

g u je  p r z e d z iw n i e  r o z o ia ic ic  na w s z e la k ie  w sd a  

rżenia . O lu  lw o w s k a ,  ż( ( l o w .k a  „ G l iw i l a "  puda 

j e  z o l . i i rz en iem

„N a c z e ln y  o rgan  p a r i j i  l i i lb - r ow sk ie j  

„ I  >er V o lk is c l ) e  B o e b a e l i l e r "  p -zynns i  a r ly -  

Uut v s lępny  p o ś w ie c o n y  pam ięc i. . .  m o r d e rc y

i g an s lc ra  am c i y k a ń s k ie g o  D i l t in gc ra .  l ’ o- 

ró w in i j a c  p o s t ę p o w a n ie  po l ic j i  a m c rvk a ń s -  

t. iej w  stosunku do n ie b e z p ie c z n e g o  z b r o d ­

n ia rza  z w y p a d k a m i  lii i in ie ck ic m i  z dn ia  3t) 

czc i  w ca 1, r. o rg a i  o i lb ' i ’ow sK i ng .w am  

naezc lnem  m ie jscu  pi.sze:

. . . „ W e z w a n o  B i l l in g e ra  la k o a ic z m a n  „b a l  

lo ! . l o b i i ! "  a po  ch w i l i  o d d a n o  doń  szereg  

s l i z a lń w  N ie  c z ck a j i ic  n n w e l  na j e g o  o d p o ­

w ied z  z m ie c io n o  go  z p o w ie r z ,  bo i .  ('.z- tak 

się obchOoz i  / c z ło w ie k .a n i  —  pyta  ob u rz  > 

ny o rg an  H it lera  —  „ c ż v  w y s i a r c z y  za w o ła ć  

c z ło w ie k a  p o  im ien in ,  aby  g o  na m ie jscu  z a ­

strzelić '??. — - ,,Cz\ j iańs lw o ,  w  k lo r e m  lak 

się p o s lę p n jc  ‘—  zas łngu j i  na m ia im  pa ń s lw a  

p r a w o r z ą d n e g o 0 W y k o n a n o  w y rd k  bez. m u I i i . 

nie:, d a ją c  mu n a j ju n ic js z e j  szansf. obroni-  ' 

l i  /e!ia p r z y zn a ć  że  le zm ar tw  ii-niia naczc l  

n ego  d/ icnn ika  o b ecn eg o  r ( 'g im c ' i i  w  N icm -  

czcch, wydaja , s ię  w ła ś n ie  w N .en ic z eeb  o b e c ­

nych  p rzesadne ,  z w ła s z c za  g d y  się / w a ż y , że 

lak i l i i i  m g e r  m ia ł  na su m ien iu  k i lk an aśc ie  m o r  

d c rs lw .  nic  l ic ząc  z a b ó js t w  w e  w ła sn e j  o l irou ie .  

O f i c ja ln ie  n a zw a n o  go  p r z e c ie ż  „ w r o g i e m  p a ń ­

s lw a "

W y d a ł o b y  się że  „ D e r  V o e lk isc h e  R eob a rh -  

ler  p o w in ie n  by< znaez ir ie  w s t r z e m ię ź l iw s z y  

\\- k r y ly k o w n n ie i  A m e r y k a n ó w ,  l iv  poprzt '/  słoni 

k ę  w  oku  b l i ź n i e g o  nip d o p a t r z y l i  się j e g o  czy  

le ln ie y  b e lk i  We w łasnen i .

is rn k ow sk i  soc j a l i s ly c z n y  ' „ N a p r z ó d "  donos i  

o la k im  w y p a d k u

„ N i e j a k i  Aug i is l  ł e l t l ia cke  w y r a z i ł  się 

kw ie l i . iu  r. b, niebaid/.o j i o c b le b n ie  o  .s ze f ie  

sz labu  i m m is l r z e  R oe l im ie .  N a z w a ł  g o  j iop 

ros i l i  św in ią .

Sns iadka  1 'e l l l ia eke ‘go  s łysza ła  lo  i rade  

n i in c jow a ta  go. b e t lb a e k e  s la n y ł  p rzed  są 

dcm , k l ó r y  na m o c y  za r z ą d ze n ia  o  swdcc z 

p odstępne i iu  a lak u in i  na c z ł o n k ó w  -rządu ska 

zuł I' e l lbm-Ke go  na li nncsięiy, wię‘z it'nia.

W  w ię z ien iu  f e l l b a  kc nap isa ł  p o d a n ie  o 

nlask iw ie n ie  go. p r z y c z e m  z a z ea c z y t ,  ż e  ża 

luj.  i o d w o ł u j e  to, co  p o w ie d z ia ł  W  końcu  

| od an .a  za zn a czy ł ,  ż e  ...,.pu uwoln ic ic i i i  l.ę 

dziic w o b e c  w szys tk ich  g łos ie ,  ż. s/c f sz lahu  

Roe i im  jesl c z ło w ic k ic n i  h o n o r o w y m  i bez- 

w zg le d n ic  c z y s t y m 1'.

21) czerwca wysłał podanie.
A  dn ia  10 łrptsn o t r z y m a ł  z a w ia d o m ie n ie ,  

że  w y l o e z o n a  nm  zosta ła  d ru ga  sp ra w a  o oh 

ra/ę w o o z a  i pi z .y go low an ia  do  z d ra d y  g ł ó w ­

nej.

A  lo  dopiere i  | iee l iowi('c ! ' '.

.Teżeh la, na a n egdo tk ę  z a k ra w a ją e a  o p o w la  

s ika  j e s l  in z .y p a d k o w o  p r a w d z iw a ,  lo  daj ona 

d o sk o n a ły  p r z e k r ó j  Czasów, w  k ló r y c h  . .d i f f ie i -  

l e  es| sa t ira in  non scnil iere1'

W E L .

STRZELCY MflS f ćrUJĄ

Harcerze pomorscy w gościme 
u strzelców.
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KjjgJĘR SPORTOWY.

W lelki sukces Jerzego Iteppla
w Rydze

bok osad nic 
nic/ osady \ZS-u wileńskiego.

Czwórka stajać w  konkurencji aka 
dcmickicj nic zdołała powtórzyć sukcesu 
jaki odnieśli azetcsiaey w  roku ubie  
gły ni, gdyż została pokonana przez o 
sadę Królewca, która czasem 7 111. 9,5 s. 
zajęła pierwsze miejsce. A ZS  —  7 min, 
18 sck. N a  trzccicni miejscu p izybr i  

l 'S  R yga  7 min. 54 sek.

wspaniałe zwycięstwa bijąc w  obu bie­
gach młodszych i nowicjuszy swych  
przeciwników, N iem ców  i Lolyszów  

Bieg jedynek młodszy eh:
1) kcppel A ZS  Wilirt) —  7 ni. 55.2 s.
2) (>ess Ryga —  8 m. 11,2 sek.
Bieg jedynek nowicjuszy:
t ) Kcppel AZS  W i ln o  7 m. 59.2 sek.
2) Moler (icrmanja 8 ni. 4,2 sek.

W  A R SZA W  A (P A T )  —  W  trzceim  
I  ostatnim dniu spotkania tenisowego  
Rolska — Han ja  rozegrano dw a  rewa u 
żowi gry pojedyncze i jedną grę mie 

szana.
W  grze pojedy m znej panów Jaeob- 

srn w ygrał z Wittniaiiem 6.1, 4a. di.

Wczoraj „Liiuertas' wygrała
W A R S Z A W A  (P A T )  —  W  meczu 

piłkarskim w icdcnska „L ibertas"  poko­
nała Polonję warszawską 4:3 (4:1). Sę-

o  mistrzostwo Śląska pomiędzy ..Na­
p rzodem " a „Śląskiem". W y g ra ł  ,,Sląsk

Tragedia zakochanej pary
l loiiosiliś iuj przed paru  dniami, że zostały  

wyłow ion e  z W i l j i  przez mieszkańca W ilna, lia 
wiąeeoo na w ewczasacli w  pin. rzeszańskiej ko  
h> wsi l.eśniki zv loki mtodepo mężczyzny i ko  
biety.

l ‘rz\ zw łokach  mężczyzny znaleziono doku-  
mauly  na imię Bo les ława  D rozdo w sk iego  lal 
."58. zam. w  W i ln ie  przy ul. .Napoleona (i. INazwi 
s t o  kobiety nie zasia ło  w ów czas  ustalone. —  

Już p ierwsze  oględziny lekarskie stwiirdziły ,  
me obo je  nieszczęśliwi byli ka lekami Mężczyz  
na miał u łom ne nbic linpi. kobieta jedną.

Narazić  trudno by ło  domyśleć Sie, czy w tym 
w y p a d k u  m ia ło  miejsce wspó lne  sa obo jstwo  
czy leż wypadek przewróeen.a  sie łódki podczas  

p rz e ja ż d ż k i  samotnej pary. żadnych  listów 1110 
paeych wyświetl ić  dramat, nie znaleziono przy  
. włokach, zaś z d rug ie j  slrony rudno  by ło  przy  
pościć, by kalecy zaryzykowali  prze jażdżkę w 

łódce.
O kaza ło  sic. że D rozdowski,  jak o  kaleka,  

zn a jd o w a ł  sic w przytułku 0 0 . Bonifratów. l luw  
.a ież  Ailaźja K labisz  zn a jdow a ła  sic w  przytułku

Rosy jskiego l v . D o b r o c z y n n e g o .  Nieszczęśli­
wi „ d o r a b ia l i1 sobie żebraniną  i przy wykony  
waiiiu tej czynności często spotykali sic.

Serca u ułomnych były normalne, Drozdow  
ski zakoehnł sic w K łab iszównie .

Często wychodzil i '  razem na żebraninę i pew­
nego razu postanowili  zrobić dalszą wycieczkę-  
I* ten sposób znaleźli sic ko ło  Iłzeszy, jm iw . 
w ilcrisko-troekiego.

W  czasie wycieczki zebrali pew n ą  sumkę,  
klóra  pozwoliła  im na urządzenie l ibacy jk i w  
jednej z knajp .  P a ra  ka leków  <w .stanic mocno  
podelimiebinyni zmuszona by ła  opuścić reslau  
racje  w  godzinach wietzoriiych, kiedy trudno  
byłoby nawet trzeźwemu zo r jen low ać  sie w  d ro  
dze. Z akochana  para  znalazła  sie ba  brzegu W l l  
ji. W  krzkaeli nad  rzeką znaleziono miejsce,  
gdzie spoczywali oboje. W idoczn ie  w  pewnym  
momencie sioczyli sie w  nurty rzeki,  która w  
teui miejscu przy  sam ym  brzegu  jest głęboka.

•Sekcja zw łok  potwierdziła , że  w  tym w y p a d ­
ku ma sie do czynienia raczej z przypadkiem,  
niż z sam obó jstwem .

Przepiłowali kratę i miękli
Przed kilku dniami donosiliśmy nu lamach  

k u r je r a  o sensacy jnej iu-icczce dw óch  areszlo  
wanyeb  F i l ipow  ieza i ISańkowskiegn z celi are  
sztu centralnego przy zaułku Ignarowskim .

Przep ro w adzo n e  w  tej sp raw ie  dochodzenie  
wyjaśn iło  następujące szczegóły ueieczki:

W  celi z której dokonano  ucieczki zn a jd o ­
w a ło  sie prócz F i l ipow icza  i Bańkow sk iego  je ­
szcze 8 aresztowanych.

Złodzieja, którzy zunleź.li sie posiadaniu  
t, zw. piłki angielskiej s teroryzowali  wszystkich  
obecnych w celi. grożąc im w  razie przedwczes  
nego a larmu śmiercią, poczciu przep i łowawszy  
piłką jedną  kratę, zgięli ją  i o l rzym aw szy  w  
len sposób znaczny o lw ó r  przedosłali sie z o k ­
na na przylegający do  aresztu ecni ra lnego da ­
szek. 1 i :1

Z  daszka złodzieje  zeskoczyli na podwórko,  
poezem przeior.* ow awszy wy sokie ogrodzenie  

przedostali sie 1111 ulice-

Polska w tenisie pokonała Danję 4:3

D op ie ro  w ów czas  pozostali w ięźn iow ie  poi* 
cieśli a larm.

Pa l ic ja  wszczęła za zbiegami n iezw łoezny  
pościg, który nie da ł  nurazic  wyniku.

Jak sie ok azu je  jest ło  p ierwsza łego  od .a  
ju ucieczka w ięźn iów  z aresztu eentralnego ml 
czasu okupac j i  niemieckiej

P rzed  Irżenia laty zbiegł z aresztu znany za  
w lodowy złodzie j ltreko, lecz ltreko zbiegł z pod  
w ó rk a  aresztu nie zaś przy pomory- p rzep i łow a
i.ia krat.

D o lyc liczasowy pościg za zbiegłymi op rysz  
kami nie dał wyniku .

P rzep roaw dzona  ob ław a  w  całym szeregu  
melin złodziejskich zakończyła  sie n iepowodze  
iiicm.

Zachodzi przypuszczenie, że F i l ipow icz  i Bań  
kowski zbiegli poza W i ln o  wobec  czego rozes  
lano za nimi listy gończe. (c ).

■ ■ B n B H B a n B m H H B

JaperssKa obrona p rz e t iw lr tn ic z o -g  20 wa.

9:7, 6:3. W órugim ineczii Tarłów ski 
w ygra ł z Ulrichem 7:5, 7:5, 6:2. W gr/A* 
mieszanej para  duńska krahwinkel  
Sperling P lougm an wygra ła  z parą  
polską Jędrzejowska —  llebcla 6:4, 6:3.

W  ogólnej punktaeji wygra ła  Polska  
4 : 3.

r -; &  
i ■

„„m

■ f: ś

dzia został pc»t iły pod koniee gry przez 
publiczność.

Śląsk górą w piłce nożnej
K A T O W IC E  (RAT) W o b ec  5.066 4:1 (2:0). W o b ec  tego, że obit drużyny

widzów rozegrano decydujące spotkanie mają  jednakową ilość punktów, zarzą ­
dzono dodatkową rozgrywkę za tydzień 
na neutralnym gruneie.

W ład ze ,  ja p oń sk ie  c o ra z  b a rd z ie j  s ta ra ją  sie* 
p r z y g o t o w a ć  ja k  n a js z e r s z e  k ręg i  lu dnośc i  do 
( .b rony  p r z e r iw lo ln i e z e j  i p r z e c iw g a z o w i  j Na

zd ję c iu  w id z im y  ja p o ń s k ie  t e lew ir rs łk i  u rz ęd u ­
jące  w  m askach  przociw 'gazo\d/eh, p o d cza s  p r o b  
n e go  alakn.

Tęga Jeszcze nie byłb
L e ż y  p r zód  nam i do k u m e n t  r z a d k ie j  12 110 - 

r ac j i  c z y  taż z łe j  w o l i  d a l e k o  p o  su miętej. —  

O to  p rz ed  k i lk u  d n iam i  M ag is t ra t  W i l e ń s k i  ol- 

r z y m a l  l is t  z  M a ło p o ls k i  ze  Stany cl i  B r o d ó w  

p o d p is a n y  p r z e z  h a n d lo w c a ,  n i e ja k ie g o  W i t o l d a  

Szm idta .  N a  k o p e rc ie  w id n i e j e  a d res  W i ln o  —  

L iVw a ‘Ń ’

Z d a r za  ja  sie  c o p r a w d a  w y p a d k i ,  ż e  F ra n c u z i  

zn an i  p o w s z e c h n ie  z  s w e j  p r z y s t a w io n e j  „ zna -  

jo in ośc i*4 g e o g r ą t j i  z a a d re s u ją  Jiist w  p o d o b n y  

sposób, a le  ż e b y  m ie s zk a n ie c  in n e j  p o ła c i  l e g o  

sa m ego  k ra ju  n ie  w ie d z ia ł  o  p r z y n a le żn o ś c i  pań 

s t w o w e j  W i ln a  — • tego  jeszcze  n ie  by ło .

Teatr muzyczny „LUTNiA*
Występy J. Kulczyckie] i R. Petera 
Dzl£ o  g o d c *  8 30  w i e c z .

K A T I A  - T A N C E R K A
c e n y  z n i ż o n e

R A D  J O
W I L N O .  .

P O N I l  .D Z I A Ł E K ,  dn ia  30 l ip c a  1034 r.

li.30: P ieśń. 6.33: M u zyk a .  (1,38: G im n a s tyk a .  
0,53: M n/yka. 7.05: Dz ień . por.  7,10- M r z y k a .  
720: C h w i lk a  pań  dom u . 7,25. P r o g r a m  d/.ien 
ny. 7.80: R o zm a i to ś c i  11,57: Czas. 12 00: H e jn a ł .  
12 03: K o m .  m et.  12,0 ':  P r z e g l ą d  p rasy .  12,10: 
K o n ce r t .  1300: Dz ień . pot. 13,0.3 M u z yk a  m a lo w  
n icza  (p ły ty ) .  14.00 W ia d o m o ś c i  e k s p o r to w e .
14.0.).- G ie łda  r o ln ic za .  Hi.00: Koncert .  17.00: ' 
A u d y c ja  d la  dz iec i .  17.15: K o n c e r t  k a m era ln y .  
17,40 Rec ita l  s p ' - w a c z y  18.00: „ k u r a l o r k a  w ię  
z i e n ia "  l o l j . 18,15: M u z j k a  t an e czn a  (p ł y t y ) .  —  
18,4.3: P a ga d a n k a .  18,55': P r o g r a m  na  w t o r e k  
i  r o zm a i to ś c i .  10.05: Z  l i t ew sk ic h  s p r a w  a k tu a l  
nye l i .  10.15: P i e ś n i  w  w y k .  Annfy S k o r o k ó w n y .  
10,40: D ach  —  P r c lu d j i im  i fu g a  (p ł y t v ) .  10,50: 
W ia d o n jo ś c i  sp u r low e .  10,55: WSI. kom  sp o r to  
w , .  20,00 M yś l i  w y b r a n e  20.02: M e c z e ty  S ian i  
bułi i —  1 clj . 20.02: M u z yk a  le s k a .  20,50: D z ień ,  
w ic c z .  21.00 T ra n s m  z Gdyn i .  21,05: C odz .  o d e  
p o w .  21.12: F  t w o r y  s y m fo n ic z n a .  22 00 . .P oc z  
ja  l e g j o n o w e g o  c z y n u "  —  f e l j  22.15: M u z y k a  
taneczna . 23.00: K o m .  met.

Val Giełgud 12

Przekład autoryzow any z angie lskiego

Koty w Rerliim*.
W dw ie  d o b y  po  p i e rwsze j  r o z m o w ie  

z  C. Dj. ina siedziała p r z y  śniadaniu w  
ekspresie,  z dąża ją cym  pr zez  Ho landj ę  
d o  Berl ina.  W pr ze je zdz ie  p r z e z  kanał 
wz i ę ł a  kąp ie l  na okręc ie  i miała  o g r o m ­
n y  ape ly ł .  Hanek by ł  pogodny ,  w ie trzny  
i s łoneczny  a Ho land ja  n ieznana i przez  
to c iekawa .

P i e rw sze  silne poczuc i e  nierealności ,  
w  jak ie  ją w p r a w n o  ze tknięc ie się z taj 
n y m  w y w ia d e m ,  p ierwsze  wrażen ia ,  za 
ra zem  pospo l i te  i me lo d ram atyc zne ,  11- 
s tąp ih  mie jsca  uspoko jen iu  i z a d o w o l e ­
niu. Jeszcze by ła  podniecona,  ale już p a ­
n o w a ł a  nad sobą.

Sko ń c zy w s z y  jeść, usiadła w yg o dn ie  
w  s w o i m  kącie i zapat rzy ła  -się w  płasł  
poc ięty  r ó w n e m i  d rogami ,  tak c zy st em i  
j a k  pok ład  okrętu w o jennego  pr zed  in 
speke ją .  Z w róc i ł o  uw agę  na ude rza jąco  
s ym et ryczne  anteny , iw orzące  na niebie 
■istną c za rn ą  koronkę .  I to by ło  cha ra ­
kterystyczne  H o l e n d r z y  są porządni .śćy  
s tematyczn i ,  f l e g m a t j c z n i  i natura ln ie 
t rochę  nudni  W i e l c y  bywTają  ty lko  w 
prz< ło mowych .  katas tr o fa lnych  chw i  

la ch
Jak w ie le  Ang ie lek ,  I ) ja na  umia ła  

w yg l ą d a ć  św ie żo  i p o w a b n i e  nawet  w

podróży .  T e g o  rana miała  na sobie e l e ­
ganck i  kost jum i zabawmy tw a r z o w y  ka 
jielu.sik, w ł o ż o n y  zupe łn ie  na bakier .  
W  poc iągu  b y ł o  ma ło  kobiet .  Gros pasa ­
żerów'  sk ładało się z byznes is tów,  w raca  
ją r y c l i  z N i em ie c  do Ang l j i .  N i e jeden  z 
nich  nas taw iony  donżuai isko ,  spog lądał  
na nia. wmhodzącą do  w a go n u  res taura­

c y j n e g o  i siadał moż ł iw  ie b l i sko.  A l e  Dja 
na za w ie l e  miała  d o  myś len ia ,  żeby  
zwracać  uw agę  na w z r o k o w e  i m p e r t y ­
nencje.

Myślała o t rzecl i  r zeczach:  o  k a z i im e  
rzn D o l s k i m ,  o  z a g a d k o w y m  w i e r s z y k a  

i u S imon ie  As t lo y ‘u z k t ó r ym  się p o ­
sprzeczała.  T e n  ostatni  temat  uważa ła  
za najbł f thśzy.  Za w iod ła  się na p r z y j a ­
cielu. C iągle to sob ie -powtarzała i i r y ­
towała  się w  duchu,  że musi  p o w ta r za ć  
Lub i ł a  go  bardzo ,  lecz śmieszną scena W  
l i reen Pa rku  i j e go  a u to r y ta t y w n y  ton 
pana i wdadcy  do tk nę ł y  ją do  żywnego. 
N ie  zobaczy ła  się z n im przed  w y j a z ­
dem z Ang l j i ,  a teraz by ła c iekawa,  Co 
z sobą zrob i ł  i zła na siebie, że się nad 
leni zastanawia .  Jednakże  (była mu cią 
gle w d z i ę c z n a  że ją w c ią gną ł  w  tę p r z y ­
godę.  P o m im o ,  że m ia ła  na g ł ow ie  w a ż ­
niejsze  rzeczy ,  nic mogła, się o trząsnąć  
z poczuc ia  zawodu,  P r zyp isa ł a  to s a m o ­
tności  i p e w n e j  obaw ie ,  o d z y w a j ą c e j  się 
gdz ieś w głęb i  serca.  W l i i t eha l l  ‘Court  
odp łynął  daleko , a C. c h oć  -wspominał  
o sk om u n ik o w an iu  jej  w B e i  l inie z in ­
n y m i  agentami ,  nie uzupe łn i ł  t ego Zad 
nemi  ok re ś lo nem i  in f o rm a c j a m i  L e p i e j  
b y  się czuła,  gdyby  wiedz ia ła ,  że S imon  
c z u w a  nad n ią  c h o ćb y  z daleka.  O to

jej  ty lko  chodz i ło,  o nic więcej . . .
Co innego Kaz im ie rz  Dolski .  Z  p o le ­

cenia -C de pes zow a ła  d o  „ A d l o n u "  dwa 
dni p r zed tem i po t em  czekała na o d p o ­
w i e d ź  z b i j ąc em sercem. O t r z ym a ła  ią 
bardzo  prędko.

„ B ę d ę  na panią  czekał '  .. T u  nastę 
pow7ałv  dok ładne  in fo rmac je ,  d o t y c zą ­
ce środków komunikac j i ,  a na końcu nie 
do r zec zne  zagadkowi*  pytanie :  ' „ M a m  
nadzieję,  że pani  lubi kotyj f f iLi

Co  to m og ło  zn aczy e?  Jak ie  k o l y 9 
P o c o  k o t y ?  ( i dz ie  k o t y?  N aw e t  wszy.st«..> 
w-iod ący  C „  g d y  go  zapyta ła ,  c z y  111:1 

na lo od pow iedź ,  nie umia ł  j e j  nic p o ­
radzić.

—  M o że  —  rzek ł —  każe  się pani  
op i e k o w a ć  pani  sw o j e m i  ko ł a m i

N i e  o dp o w ie d z ia ł a  w i ę c  i przestała 
sie nad tern główne. D o p ie ro  leraz,  w  w a ­
gonie,  koc ia  zagadka  oży ła  i napełni ła 
ią mę tną  obawą .  Koty. . .  K a z im i e r z  m ia ł  
w  sob ie  coś koc iego ,  taki  -był g ładki ,  11 

kładny,  dekoracy  jn y  i o p an o w a ny .  Czyż  
b y  i okrutny ,  po  koc iem u  o k r u tn y?  Dja  
na j . r zypom ina ła  .sobie srebrzystego  f a ­
w o r y t a  z dz i e c innych  czasów,  kt ór ego  
raz  zasiała w łaz ience  na z a b a w i e  7 m y ­
szą. Ś l i cznotek  pr zyp ie ra ł  o f ia rę  do  mu 
ru pow o l i ,  spoko jn ie ,  z r o zw ażn ą  jakże  
ok ropn ą  p r em edy tac ją !  W i d o k  ten tak 
ją  p rz eraz i ł  i z e lek t ry zow a ł ,  że nie z d ą ­
ży ła mu je j  odebrać  ż y w e j .  A  k ie dy  w  
końcu  odebra ła ,  z a c h o w a ł  się zupe łn ie  
spoko jn ie.  Pies b y łb y  proteslowud. w a r  
cza i o k a z y w a ł  oburzen ie .  Ko t  r o zm ru  • 
cza ł  się j e j  na rękach  i zaczą ł  z i ewać,  
ukazu jąc  a t łasowe w nę tr ze  pysz czk a

Zadrża ła .  Nie.  N i e  b y ło  się co zastana 
w ia ć  nad koc ią  zagadką.  Po c z e k a  i zoba  
cz y  na mie js cu N a ra z ie  l ep ie j  spróbo  
w a ć  r o zw ią za ć  w i e r s z y k  o „ B a n k r u ­
tach" .  N a p e w n o  k ry  je się w  n im  coś, co 
p r z y  in t en syw nem  myś l en iu  n a p r o w a ­
d z i ł o b y  na  troj )  p raw dy .  W s z a k  w ie lk i  
Ryszard  J lannay uznał  za aks jomat ,  że 
m a ją c  do  r o zw ią zan ia  zagadki, ,  można 
w y j ś ć  z na jb łahszego  za łożen ia  i zna l eźć  
p rawdę ,  b y le  ty tko m yś le i  sy sle inatycz-  
nie. D ja na  pos tanow i ła  spróbować.  W y  
jęła z torebk i  k o p j ę  w ie rs zyka  i p r z e ­
czytała.  W y d a ł  j e j  sie j eszcze  n iezrozu-  
mia ls zy  1 ba rdz ie j  malowmiczy  niż na 
początku.  W ła ś n i e  czy ta ła  go u w ażn i e  
po raz  drugi ,  k i ed y  d o  w a g o n u  restau- 
racy jne go  wszed ł  n o w y  pasażer  i usiadł  
nawpros i  niej .  M ia ł  na -sobie tweedowTy 
garn i tu r  z r odza ju  tych, jak ie  N i e m ­
cy  u w aża ją  za t y p o w o  angielsk ie ,  r ó ż o ­
w ą  koszulę,  k o łn i e r z y k  i cz arny  k ra w a t  
i k o l o r o w e  szkła w  b inok lach.  Z a m ó ­
w i ł  śn iadanie  po niemiecku, i r o zw in ą ł  
n i em ieck ą  gazelę.  Jadł  i p i ł  ha łaś l iwie ,  
a na deser w y d o b y ł  grube,  n iem ieck i e  
c y ga ro  i zapy ta ł  D ja nę  po n iemiecku,  
czy  może  zapal ić.  l 'dału,  że nie z rozu-  
zumiała.  Znała  t rochę j ę z y k  n iemieck i ,  
lecz pos tanowi ła  się z  tern nie zd ra dzać  
P o za t e m  mia ł a  nadzieję,  żt uniknie  w  
ten sposób d y m u  cygara .  A le  n i e z n a j o ­
m y  p o w tó r z y ł  sw e  pytani e  po  f rancusku 
a  potem po  angielski*

—  P ro szę  b a rd zo  —  i D j ana  p o g r ą ż y ­
ła się w  kon te m p lac j i  w ier szyka .

(D. c. n.)
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Znowu napad na samotną kobietę
P o s t ra c h e m  s a m o tn y ch  n iew ias t  b y ły  ih i i i ie  

d a w n a  n a p a d y  w i t r i o l e j o w c .  Usta ły  o n e  n a re ­
s z c ie  s łu s zn ie ,  e z y  n ies łuszn ie ,  o p lu ją  łą c z y  ten 
fa k t  z  fa k t e m  uw ięz ien ia  d z ia ła c z a  n a r o d o w e ­
g o  H a lsew ie za .

A l e  o n i  gda j z a n o to w a n y  zos ta ł  w y p a d e k  no

w e g o  r o d z a ju  n a p a s to w a n ia  p r z e c h o d n ió w .
,\a u l icy  W iw u i s k i e g o  t r z e j  n ie zn a n i  sp raw  

cy  napa l i l i  na w ra c a ją c ą  d o  d o m u  n ie jak ą  W o s  
l i  l i ó w n ę  j i lMłsudskiego 24) o b a l i l i  ją  na c l iod  
n ik  poeze i i  p r z e e ią w s z y  ż y le tk a  w  k i lk u  m ie j  
seaeb n o w y  p łaszcz, o z e in p rę d z e j  z b ieg l i .  (e ) .

S P R A W Y  S Z K O L N E  

—  Kursu im. Komisji Kdukai-ji iNn 
rodowej w  W  i lilie przy ul- Mickiewicza
l  f .  28 d i .  8  p r z y jm u ją  zap isy  do \vszv- 
slkich  klas cod/ iennie  prócz  świą l .  K a n ­
celar ia  czynna od godz.  i  p. p.  <i<> 7 ej  w. 
Kurs  nauki  w -g  p rog ram u  g im n a z ju m  
human is tyc znego  i m a tem aty c zno  przy 
romczugo .  Sys tem nauczania pó ł ro czny

Na wileńskim bruku

Teatr i muzyka

D z i ś :  J u l i t t y  i D o n a t y l l i  M .  M .  

Jut r o .  I g n » c c g o  L .  M  i H e l e n y

W s c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  3 m .  27  

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g< d z .  7 rn. 27

S p o s t rz e ż e n ia  Z a k ła d u  M e teoro log ii U. S. B. 

w W itnie  z dn ia  29/ V ll —  1934 roku.

C iśn ien ie  75‘2 
Taiotp. śre i ln i i i  +  15" 
rl> x tp .  nu jw . ■+ 1-3 
T e m p .  nu je .  +- 10 
Opud 1.8

, W l ia l r :  płd.-zaeli .
To-inl bar.:  b e z  zm ian  
U w a g i :  p r z e lo tn e  op ad y .

W  z w ią z k u  z tom d o w ia d u j e m y  się, ż,e z dn iem  
1 s ie rpn ia  m i  o t r z y m a ć  w y m ó w i e n i e  w z g l ę d n ie  
o d p r a w ę  k i lk u d z ie s ię c iu  p r a c o w n ik ó w .

—  Z w ię k s z e n ie  c z ę s to t l iw o ś c i  ruchu nu l iu j i  
Nr . 4. W z w ią z k u  z w zro s te m  l i c z b y  p a s a ż e r ó w  
na l iu j i  4 z w ię k s z y ł o  T - w o  K o m .  M ie jsk ich  czę  
s to t l iw o śe  a u to b u só w  ku rsu jąc y ch  d o  . le rozo l in i  
ki. P o ż  i u s ta lon em e  ju ż  g o d z in a m i  o d ja zd u  w o  
zy  z p ia eu  O r z e s z k o w e j  od e lm dz i i  l iędą doda ł 
U ow o  w  gn dz in a c l i :  9,30. 1:5 i 18.

—  W y c i e c z k a  h a r c e r z y  n i e m ic e k i rh  w W i l ­
nie . W  W i ln i e  b a w i  w yc ie c zk a  h a r c e r z y  “lie- 
in ieek ie l i  (io.śęie z w i i i j i ą  m ia s lo  i z a p o zn a ją  
se z j e g o  z a b y tk a m i  h iś to iryczucm i

—  Przepow iedn ia  pogody w ed ług  1*. I. M.
P o g o d a  o z a e l im u rzen iu  zm iennem . twje jscamś 
jesza ze  p r z e ł o m y  deszcz .  D ość  c iep ło .  W A aH y  
u m ia rkow ane .^  cli w i ła m i  o  ch a r a k t e r z e  p o r y w i ­
s tym  z k i e ru n k ó w  z ach odn ich .  I .ekka  sk łonność  
d o  burz

MIE.ISK \

k ł o p o t y  k o m i t e t u  R o z b u d o w y  W k r ó t c e  
o d b ę d z ie  się pos ied ze n ie  k o m i t e tu  K o zb l id n w y  
P o r z ą d e k  d . i e n n y  w yp e łn i  sp ra w a  z n o p in jo w a  
lAi. podań  osób, u b ie g a ją c y ch  się  o p o ż .y r ik i  
na  p i z e b u d n w ę 'm ie s z k a u  i r em on ty ,  .lak ju ż  w 
sw o im  czas ie  d o ą o s ib ś m y  z ptrwodu ckjżlucJi 
w a r u n k ó w  kredy  t o w y e l i  a m a t o r ó w  na tę ka te  
g o r j ę  po ż i-e zek  jest b a r d z o  n iew it lu .  ' I d  też .K o  
mitot R o z b u d o w y  z n a jd u je  się w k łop o c ie .  g d v ż  
ma w sw r in  r o z p o r z ą d z e n iu  jeszcze  .sumę p rz e  
sz ło  lóO.Odl) zł., k tó ra  jeże l i  tak da li  j p ó jd z i e  
uiu b ę d z ie  w y k o r z y s ta n ą  naw et  w  po łow ie .

—  T l i  A T U  M U Z Y C Z N Y  „ I . U I N I A  . ića l ia-  
tu i ieerka . W y s t ę p y  J. K u lc z y c k ie j  i Ił. P e t e m .
Dzis p o  cenach  z n iż o n y c h  m e lo d y jn a  operm  a 
( i i l b e r o i  „K a t ia - tan ce rk i i *  , k tóra  d z ięk i  * y t -  
w oriu- j  g r ze  c a łe g o  z esp o łu  o ra z  w ie l c e  in ic rc  
śn iące j  treśc i c ie s z y  się i iieshihnąueni po  w od ze  
n iem  W  nplacli . g ł ó w n y c h  z n a k o m ita  artystka  
j  K u lc z y ck a  ii c e n io n y  a rtysta  o p e r  Ił. Pe te r  
tw o r z ą  p n a w d z iw ,  konce rt  g ry .

P o z u le m  b ie r z e  udz ia ł  ca ły  zesp ó ł  a r lys iycz.
i.\ z ł . a sow sk ą .  D on io s ła w sk im .  S zczaw i f ts t : i t »  
i W y rwiez. W . ic b r o w  .kim na c z e k .  b ieżne  e w o  
lu e je  i p ro d u k c je  lanćeziu> u ro zm a ica j ; ,  lo  ze 
wię/.crhmiar m iłe  i in te resu ją ce  wodny isko. —  

Wr p r z y g o tn w a u . i l  .jl-^laszmK T y r o lu '  /c l  
l i r a  w  o p ra c o w a n iu  ; r e \ .s e r sk i "m  M. D o m o s ła w  
sk iego .

W y c i e c z k i  k o rzy : , ła ją  z u lg biletov. yeti.

M IE J S K I  T E A T R  U  T M  W (H ,R O D Z I E  
P O - B E R N A I / Y N S k l M .  Dz iś  w  p o n ied z ia łe k  
dn ia  .31) l ip ca  o  godz .  S m. 30 o s ta in ie  p i/ o d ­
s ta w ie n ie  po  cenach  p r o p a g a n d o w y c h  do.skona 
tej, z a b a w n e j  i ż y w e j  w sy tuac jach . tarsy w .e  
doń sk ie j  E. A rn o k la  „Zgorsz .en i i  pu b l ic zn e ' ' .

. lutni w e  w to r e k  dnia  3t l ipea  o  godz .  8,30 
w. p r e m je r a  k o m e d i i  yy 3 aktae l i  St, h i e d r z y n  
sk iego  . Ż y c ie  jest  s k o m p l ik o w a n e " .

Kina i Filmy
—  L o k a t o r  jest o d p o w ie d z ia ln y  za  su b lo k a to ra

O s ta tn io  c o ra z  c z ęś c ie j  n o t o w a n e  są p r z e k ro c z ę  
■roi a p r z e p is ó w  m e ld u n k o w y c h .  W w y p a d k a c h  
ta k ich  S ta ro s tw o  G r o d z i c e  poc iąga  w in n y c h  do  
od p o w ie d z ia ln o ś c i .

N a jw i ę c e j  z d a rz a  się  w vp a d k ó \ v  z a n ie d b a n ia  
m e ld u n k u .  V/ z w ią z k u  z. tein n ie  od r z e c z y  hę 
d z ie  wyjaśmić, źe  n ow a  ustaw a  m e ld u n k o w a  nak  
łada  p rzedew .szys tk ie i i i  o b o w ią z e k  z ło ż e n ia  m el 
d i iu k u  na osol>ę za in te r e sow a n ą .

I tak g ł ó w n y  l o k a t o r  jes t  od p o w ied z ia ło ,/  za 
su b lo k a to ra .  L o k a t o r  ma o b o w ią z e k  d o p i ln o w a ­
n ia ,  a b y  su b lo k a to r  z a m e ld o w a ł  się w  dom u . a 
jeśli l e g o  n ie  u czyn i ł ,  w in ie n  l o k a to r  subloka  
lo r a  z a m e ld o w a ć  i z ło ż y ć  -odnośny  m e ld u n e k  z 
tytułu ni cza  m e ld o w a n ia  .się su b loka tora .

C o  siię t y c zy  r zą d c y  dom u , to ten t y lk o  po ­
śr e d n ic zy  p o m ię d z y  u rz ęd em  m eh h in k ow irm  a 
m e ld u ją c y m  się, p r z y c z en i  w in ien  s p ra w d z ić  e z y  
za p is  w  kar tce  m e ld u n k o w e j  o d p o w ia d a  is toc ie  
r ze czy .

L u d n oś ć  n ie  p r ^ . / w y c z a i ła  się j e d n a k  do  
p r z e p i s ó w  n o w e j  u s taw y  m e ld u n k o w e j ,  tein też  
t łu m a cz y  się tak częs te  k a r y  za n i e z a m c ld o w a  
n ie  -się i w y k r o c z e n ia  t y f e c i w k o  o b o w ią z u ją c y m  
p rz ep isom .

—  R e g u la c ja  u l ic  T r ę b a c k i e j  i S a p ie ży n s k ie j .
\V1 n a jb l i ż s z y c h  dn iac ł i  M a g is t r a l  w z n a w ia  p r z e r  
w a n e  r o b o ty  p r z y  r e g u la c j i  u l icy  T r ę b a c k i e j  w  
d z i e ln i c y  K a i  w a r y  jak ie j .  U l i c a  ta uzyska  b ru k o  
w a n ą  je zd n ię ,  k t ó r e j  d o ty ch cz a s  nie  pos iada ła  
o r a z  ‘ ch od n ik i .

J ed n o c ze śn ie  m ag is tra t  p r z y s tą p i  d o  r cg i i la c  
j i  ul. S a p ie ż y ń s k ie j  na A n lo k o lu .
—  W  M a g is t ra c ie  z n o w u  red u k c je .  W  z w ią z k u  

z e  stale p r z e p r o w a d z a n ą  p r z e z  m ag is tra t  w i l e ń ­
ski k o m p r e s ją  w y d a t k ó w  Z a r z ą d  M ie jsk i  postu 
n o w i ł  p r z e p r o w a d z i ć  p o n o w n ie  r e d u k c je  e ta tów .

—  F u n d u sz  P r a c y  z im n i l i  k o  w a l  m a g is t ra lo  
\vi p o ży c z k ę .  Fundu sz  P r a c y  z b o n i l i k o w a ł  Za- 
i r zą d o w i  M ie js k ie m u  sum ę ldd,000 z ło t y ch  l id z ie  
toną w  roku b ie żą cy m  na b u d o w ę  w a łu  o c h ron  
n e go  na Wulji.  Su m a  ta w y a s y g n o w a n a  p o c z ą ł  
k o w o ,  j a k o  p o ż y c z k a  uznana zosta ła  o b e c n ie  za 
d o ta c j ę  b e zzw ro tn ą .

K K W . I A  I F I L M  (Gok łsscun i ) .

iKew ja  jes t  j a k b y  o d ś w ie ż o n a .  N ie  l )v tem

—  N O W O C Z E S N E  J E Z D N IE .  Z p o w o d u  bra 
ku o d p o w ie d n ic h  k r e d y t ó w  p r o j e k t o w a n e  w  pier  
szych  d n iach  s ie rpn ia  r o b o ty  p r z y  b u d o w ie  j e ­
zdni k l in k ie r o w e j  na ul. Im b a ry  m ag is tra t  o d ­
roczy ł1 d o  d ru g ie j  j a d o w y  tegoż  m ies iąca.

W  w y p a d k u  u zysk an ia  p o ż y c z k i  z Funduszu  
F ra c y  w ła d z e  m ie js k ie j  z a m ie r z a ją  ponad to  w 
roku  b ie ż ą c y m  u ło żyć  k l in k ie r  na ul. W ie l k i e j  po 
c z y n n ją c  od ratusza  d o  O s t re j  B ra m y .  B u d ow a  
je zdn i  z  kostk i  ka m ien n e j  p r o j e k t o w a n a  jest 
w  r. b. r ó w n ie ż  na odc inku  ul. Za w a lne j .

(j  O S P O  D A  UC Z  A
B L Z H O B O C I K  Z M M L . ) S Z A  S IĘ .  Bezro  

ro b o c ie  na teren ie  Walna w  ciągu ub ieg łego  t y ­
g o d n ia  u leg ło  da ls ze j  zniżce. W  p o ró w n a n iu  / 
lyodn .iem p o p r z e d n im  l ic zba  l ie z irobo jnych  zm a  
lała o  37 osób.

O b e c n ie  W i ln u  l ic zy  ł877 b e zrob o tn ych ,  w  
tern n a jw ię k s ze  c y t r y  no tu ją  ru b ryk i  p r a c o w ­
n ik ó w  u m y s ło w y ch  i r i ie\ v vkw a l i f ikow a n ych  r o ­
bo t n i k ó  w  f i  z ycz  n ye l  i .

—  U rz ę d n ic y  d la  k o n t r o l i  ks iąg  h a n d lo w y c h .  
W  z w ią zk u  w  w e jś c i e m  w  ż yc ie  p r z e p is ó w ,  nak
h .d a ją c yc h  na w s z y s tk ie  w ię k s ze  p r z e d s ię b io r  
s iw a  o b o w ią z e k  p r o w a d z e n ia  ks iąg  h a n d lo w y c h ,  
zaszła  k o n ie c zn o ść  przyr iz ic lcm ia  do  l/by  Skar  
b o w e j  .specja lnych u r z ę d n ik ó w  d la  k o n tro l i  
ks iąg. Będą to p rz y s ię g l i  r e w id e n c i ,  p o s ia d a jący  
w y k s z ta łc e n ie  w  d z i e d z in i e  k s ięg ow ośc i .

tam ju ż  d a w n o ,  w id z ę  r ó żn ic ę  na k o rzy ść .  O- 
I r a z e k  z A d a m o w ic z a m i  i p io sen ką  p o m y s ło ­
w y .  D e k o r a c j e  m o g ły b y  być  c ie k a w s ze .  N ic  
bruk p r z e c i e ż  , ,szH ikm istrzó\v“ w  W i ln i e ,  jest 
ca ły  w y d z ia ł  S. P. na US1.L D ob ra  też jes t  i f o r  
ma r e w j i ,  j a k o  p r ó b y  z za in .seeu izow an iem  
ku lis  i o d p o w ie d n i e j  a kc j i .

\\r p r o g r a m ie  p r z e w a g a  tańca. Są dw a  d o ­
bre k o m p le t y  taneczne. Jed m  d a w n y ,  d o b r z e  
z g r a n y  i n i e w y c z e r p a n y  w  r e p e r tu a r z e  ,/J r io  

ła d n ie  w y s z k o lo n y  zespó ł,  o  s p o r e j  kul 
tu rze  ta n e c zn e j ;  d ru g i  —  z n a n y  nam  z r?\vji 
w  , .H o x y “  duet —  W ą s o w i c z —-P o d gó rsk a .  
S zm o i ie e sy  ,.<>dsta\via“  p. W in t e r ,  śp iew a  w  
p ię k n y c h  s t y lo w y c h  s t ro ja ch ,  p. G r zy b o w s k a ,  
śp iew a c zk a  o  s i ln ym , p ię k n ie  w y s z k o l o n y m  g ł o ­
sie. K on fe ren  s j e m  ją  j >p. Borsk i ,  j a k o  „ d y r e k t o r  
t ea t ru 41 i J a n ow sk i ,  j a k o  insp ic jen t ,  czy... w o ź ­
ny. P o m y s ł  b a r d z o  d o b ry ,  t y lk o  niektór.*  kaw a  
łv t ro ch ę  „ b r o d a t e " ,  up. te.n p. J a n o w s k ie g o  z 
włażeąicMii na k rzes ło ,  nikt się z t ego  n ie  ś m ie ­
je. M o żn a  coś  p o w tó r z y ć ,  a le  n ie  tak j a s k r a w o  
z u i .  tego.

Co do  sU oczów  —■ po u ii v. ui 111 \ nuli;  zaazor  
|. iu;ci:i z r ep iT tunr i i  w a is zaw .sk ic l i  t i a t r z y k ó w  

saw et  t.o s tarych , bard/o  s tarych  bo  z p rzed  
lat Hłeiu, k a w a ł ó w ,  m ożn a  byd z ie  śm iać si, 
szczerze ,  bo  to są d o b ro  ka w a ły  1’oz.a łom: kto 
w W i l ine  jo zna. a lbo  p a m io ta?  7 p u b l ic zn ośc i  
sali m ie j  ikie j, ohy.ba n ik t

I .lin już p o ra ź  diti jęr o ó i ia jm n io j .  w  W i l ­
nie, j ed n a k  b a rd z o  d o b r y  td m  r e ż y s i r j i  .loe 
May'f t.  truła, d o s k o n a le  z ro l i ion a  k o m e d ja  mu 
zu c zn a  .loe M a j ‘ a, z Annat ie lb j  i ( , e a ru em  Mu 
rat, w  ttłóyrnycti postac iach . P i s a l i ś m y  już o 
tein kiedyś .  isk.i .

W E A M A N I E  M lE S Z h  A N I O W Ę .

W c z o r a j  z n o w u  z a n o to w a n o  w ła m a n ie  n i i r s z  
Uan iow e .  m e u s la l e i i i  n a r a z ić  s p ra w c y  n r zy  p o  
m o c y  p o d ro b io n y e l i  k luczy  p r z ed o s ta l i  s ię  d o  

'm ie s z k a n ia  b a w ią c e g o  na w y w c z a s a c h  w  i ) r u s  
k i c i i i k a r h  ku pca  Ja n k ie la  D cu la  (u l ica  B a z y l j a ń  
ska (i) i w y k r a d l i  s tam tąd  ka rd e ro n ę  na b l i ż e j  
n i c o k ic ś lo n ą  sunie.

1 'o l ie ja  v  w y n ik u  pośc igu  d w ó c h  p o d e j r z a ­
nych  C l du k iu ian ic  l e j  k r a d z ic ż i  z a t r z y m a ła ,  (c ) .

P O C O  W E lĄ G A t ;  p o l i c j i ;.

P r z e d  k i lku  d n ia m i  do n os i l i ś m y  w kur,je 
i z i  , iż  n ie  ja ka  Stan is ła  w a N a ró w  na za in .  p r z y  
u l icy  K o l e j o w e j  z ło ż y ła  w  p o l i c j i  z a m e ld o w a n i e  
w którym, o s k a rż y ła  sw e g o  koch a n k ę  I t o n i fa -  
11 g o  G iru ls k ie go  o  t<>, żc  y. c zas ie  j e j  n ie o b e c n o  
Ści p r z ed os ta ł  się d o  j e j  m ie s zk an ia  i sk ra d ł  
s ia m lą d  p a le fo n ,  pł.V>.V, s k r z y p c e  i g i ta rę .

Jak  s ię  o b e c n ie  o k a z u je  z a m e ld o w a n ie  n ie  
l idpuw iudu lu  is lo tn e m u  s ta n ow i  r ze c zy .  is to  
cii- p o m ię d z y  G iru ls k im  a j e g o  k o c h a n k ą  w y  
i*ik> za ta rg .  N a r ó w u a  e l ieąc  z em śc ie  się na ( « i  

» tu l s k im  os m irzy  la g o  o  k ra d z ie ż .  W k r ó t c e  jed  
link m ię d z y  n ie m i  o s iąg n ię ta  zos ta ła  z g o d a  i 
N a r ó w u a  p o w t ó r n i e  z g łos i ła  się d o  k o m isa r ja t i r  
w y c o f y w u ją e  s w o je  p o p r z e d n ie  z a m e ld o w a n ie .

Sinoorocy z Wołokump]i
M ie s zk a ń cy  P n s p ie s z k i  sta l i  s i ę  o n e g i l a j  w «  

d z a m i  n ie en d z ien n egn  d ra m a tu  m a łże ń sk ie g o ,  j a  
k i s ię  r o z e g r a !  w  j e d n e j  z  p o d m ie j s k i c h  p iw in r  
ni łu ż  j i r zy  zb ie gu  u lic  A i i ln k o ls k ie j  i szosy  
i i i c in en c zy  o s k ie j .

B o h a te r em  z a jś c ia  b>l m ie s zk a n ie c  W o ł o -  
k u in p j i  n ie jak i  P.

lv., j a k  tw ie rd zą  w ta jem n ie / en i ,  p o r z u c i ł  
p r z ed  r o k ie m  sw ą  żouę , by  ze jś ć  się z  inną  m e  
w .astą .  P l e m ie n n a  m i łość  d o  k o c h a n k i  n ic  I r w a  
ła jed n a k  w ie c z n ie .  N i e  m in ę ło  roku. g d y  n ie  
ś lubna ż o n a  P. z a c z ę ła  p o d e j r z e w a ć  o  k o n szach  
ty z. i i i i u m i  p r z e d s ta w ic i e lk a m i  p łc i  n a d o b n e j .

Oucgdu.i d o w ie d z ia ł a  się. ż e  P. p r z e b y w a  
w r a z  z  ja k ą ś  k o b ie tą  w j e d n y m  z pnkuikóyy re  
st i iuracy jk i .

Z d ra d zan a ,  k tó ra  z n a jd u je  się u. h. w  o d ­
m ie n n y m  stanie, n i e z w ło c z n ie  udała  się d o  te j  
r es lau rac  ji.

W y b u c h ła  scena . Z ła p a w s z y  P. in  f la g ra n t i ,  
w s z c z ę ła  a w a n tu rę ,  t łukąc  szyby i r z u c a ją c  !a- 
Ic i/nn i j  d o  r y w a lk i .

N ą  u l icy  u t w o r z y ł o  s ię  z b ie g o w is k o .
KirisS :<wentnrze  p o ło ż y ł  n e s ic r i iu kow i- .  ( c ) .

Soacer w ogrodzie.

C o u (l j . ib ła lód  na k a łu ż y  w  l ipc i i?

I f i l l l l  ”  > 1 9  j Dziś! Ceny Od 2 5  gr B l a s k i  i c i e n i e  P a r y ż a .  C y g a n e r j a :  S z a ł  t o l i c y

.t0LOSSFUM“ 1 Cc może Paryż sy j sk ,  m i s t r z a  F e d o r a  Ó z e p a .

N A  S C E N I E :  SZCZĘŚC IE W  KOSZU  o p e r e t k a  w  1 a k c i e  z e  ś p i e w a m i  i t a ń c a m i .  O b s a d a :  B e t -
t y— I r e n a  G r z y b o w s k a ,  Ę w a — L  S z e l i ,  P o r u c z n i k — W ł .  O r s z a  B o j a r s k i ,  O r d y n a n s  —  St .  J a n o w s k i ,  

P r z y j a c i e l e  o r d y n  an  a a —  P o d p ó r *  k a  i W ą s o w i c z .  11. I r e n a  G r z y b C W S k a  ( T a t a  t a ń c z y  z  A a m u G ą )  

III.  S A O  A M E R Y K A Ń SK I NAD SALOMONEM a r c y z a b a w n a  k o m e d j a  w  1 a k c i e .  U d z i a ł  b i o r ą :
G r z y b o w s k a ,  B o j a r s k i ,  W ą s o w i c z  i Ł u k a s z e w i c z .  I V ,  O r a z  g o ś c i n n e  w y * t ę p v  W L O r s z y - B o j a r s k i e -  

g o  a r t y s t y  s c e n  w a r s z a w s k i c h ,  k t ó r y  w y k ° n a  T I L l - B O M  h i s z p a ń s k i  o b r a z e k  k o m i c z n o  - s e n t y m e n ­
t a l n y  S e n j o r  d e  V a n i l H — W ł .  O r s z a  - B o j a r s k i , O b y w a t e l — Z .  W ą s o w i c z  r e ź .  W ł .  O r s z y  - B o j  a r s k i e g o

P A
n i e z w y k ł y c h  e m o c y j ,  

f a n t a a t y c z n .  p r z y g ó d  

p .  t.

Dzi$ ostatni dzień !
D z i ś  n i e ­
u s t r a s z o n y

N a s t ę p n y  p r o g r a m :  W i e l k i  s e n s a c y j n y  f i l m

Dla m łodzieży dozwolone! Ceny od 25 gr.

G E O R G E  - O D R i E M  i zręczności w drnmacie
R a  I  I M  «  T ■ u ł A r t i  pow ieśc i  Zan': Grey
do ii na Trwogi

„ S P R A W C Y  N I E Z N A N P

PREMJERA ! iT u pan ja ły  fi lm  e r o t y c z n y

HEI1 0 Przyjaciele i kochankowie
w e d ł u g  g ł o ś n e j  ' n o w e l i  M .  D e k o b r a  „ S f f f l k S  p r z e m ó w i ł * *  w  rei .  g ł ,  u r o c u  LIII DAMiTA, w y ­

t w o r n y  Adolf MENJ0N: 100% m ę ż c z y z n a  Law rona 0L IV iER . Ceny l e t n i e - p o p u l n m e  oo 25 gr.

OGNISKO | N p is ź d ź r w  (Fr,0on* z ; n o ,d n l  ------------------— wojen p t I H 3j w iŁ 4J fcL jf  ł 918 roku)
R e ż .  t e n j . l n ,  P. W .  P jbsta. w  r o i .  g ł ; Gustaw Dlessl. Tritz Kam pers, Jan tooebis i i n n i  

N A D  P R O G R A M  : k)0datki dźwiękowe P o c z ą t e k  » e » n « ó w  o g , 6-e j,  w  d n i e  ś w i ą t ,  o 4 . ej pp.

D O K T Ó R

D. Ze 1 dowieź
C h o r o b y ,  okórne, w e n e ry c zn e ,  

n a rzą d ów  m o c z o w y c h ,  
o d  g o d z .  9 — 1 i 5— 8 -wiecz.

Dr.Zeldowlcznwa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  skórne ,  w e ­
n e ryc zn e ,  n a r zą d ó w  m o c z o w y c h  

o d  g o d z .  1?— 2 i 4 — 6 w ie c z .
ul. Wileńska 28, te l .  2-77

a K U S Z F R K A

M. Brzezina
p r z y jm u j e  be z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  się 
Z w ie r z y n ie c ,  T o m a s z a  Z a n a s 

na  l e w o  G e d y m in o w s k ą  
ul.  G ro d z k a  27,

7 f i  111 H  ś w ia d e c tw o  do jrzą -  
ło śc i ,  w y d a n e  p r z e z  

1 G im n a z ju m  Pańs tw , w  T a r n o ­
po lu  2 c z e r w c a  1920 r, na im ię  
W i lh e lm a  F e ld m a n a  —  u n i e w a ż ­

nia  się.A K U S Z E R K A

M ana Laknerowa
p r z y jm u j e  od  9 do  7 w iecz .  

p r z e p r o w a d z i ł a  się na 
u[. J. Ja s iń sk ieg o  5— 20

, r ó g  O f ia r n e j  (o b o k  Sądu).

B. NAUCZYCIEL GIMN
udz ie la  l e k c j e  i k o r e p e t y c j e  w  
za k re s ie  8 k las  g im n a z ju m  ze 
w szys tk ich  p r z e d m io t ó w .  S p ec ­
ja ln o ś ć  m a te m a ty k a ,  f i z y k  a 
jęz .  połskii. Ł a s k a w e  z g ło s z en ia  
do  a d m in is t ra c j i  „ K u r j .  W i l . "  

po d  b. n a u c zy c ie l .
A K U S Z E R K A

Śirialowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się 

na ul. O r z e s z k o w e j  3- - 1 7
(r ó g  M ic k ie w ic z a )  

t a m ż e  g ab in e t  k o sm e ty c z n y ,  
u su w a  z m a r s z c z k i ,  b ro d a w k i ,  

k u r z a jk i  i w ą g r y .

BucłiaSter-bilans.
w ła d a  jęz .  n iem . i ang. 

p o s z u k u je  o d p o w ie d n i e j  pi i c y  
A d m in is t r a c ja  „ K u r j e r a  W i l . ’ 

D la  D an ie la .

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y

ja k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  a n g a ż o ­
w a n a  do  b iu ra  na t e r m in o w ą  
pracę ,  r ó w n i e ż  wlyko-nuję r ó ż n e  
p ra ce  w  d o m u  po  b. n isk ich  
cenach, ł . a s k a w e  o f e r t y  do  Ad . 
„ K u r j .  W i ł . "  po d  „ M a s z y n is t k a ”

E3QQE]QE]E3E]E]Ej
■ HIMMIMI, Ml,(| •«•••«»«•

DRUKARNIA ■i

INTR0LIGAT0RN IA

ZNICZ"IV I
W i l n o ,  u l .  B i s k u p i a  4,

T e l e f o n  3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  k s i ą ż k i  

d l a  u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i z y ­
t o w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l k i e g o  

r o d z a j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e  

W Y K O N Y W A  

—  P U N K T U A L N I E  —  

T A N I O  i S O L I D N I E
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i :
: a
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